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30 konfiskata „Dzennika Ludowego".
W czorajszy » Dziennik Ludowy« został skonfiskowany za artykuły p t . : 1) „O cP p b w śed ź  M a r ­

s z a ł k a  D a s z y ń s k i e g o "  od słów >list ten  poćajem ya do słów »zosrały skonfiskowane«, 2) Głosy 
prasy  o  z a j ś c i a c h  w  S e l m i e "  w całości, 3) „ T o  I o w u u  od słów »Praca dziennikarska ićziea do 
słów »w yrażam  najgłębszą cześć«.

31 konfiskata „Dziennika Ludowego”.
„Dziennik Ludow y" Nr. 257 z 7/XI. 1929 został skonfiskowany z powodu artykułów pt. 1) Na 

str 1. tytuł „ W ie lk i e  m a n i f e s t a c j e  w  o b r o n i e  d e m o k r a c j i  i w o l n o ś c i "  (nagłówek), 2) na str. 
9-tej tytuł »W ieikie manifestacje w obronie dem okracji i w olnośck (nagłówek), 3) »Maniiestacje we L w o­
wie® w całości, 4) „ W ie lk i e  d b t n o n s  . r a c j e  w  B o r y s ł a w i u "  w całości wraz z tytułem .
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flajw. Izba Kontroli!: Państwa odmawia 
zatwierdzenia zekroczeń budżetów.

W ARSZAW A, 6. 11. (teł. w ł.). 
Wczoraj trw ał p-zez cały dzień strejk 
damonstraryjny w górnictwie trzech Za­
głębi węglowych oraz w hutnictwie 
Górnego Śląska. Na Górnym Śląsku sta 
nęłg wszystkie kopalnie i Ihuty Ou ko­
palni jechała jedynie obserw ada za le­
gitymacjami zwjązkowe/mi. Również 
strejk był zupełny w  Zagłębiu 'Krakow­
skimi. tii. in. stanęła też (całkowicie ko­
palnia pod nazw ą „Piłsudski".

W  Zagłębiu Dąbrowskicm stanęło 
tieHuJwicje 10 kopalń a 7 częściowo. 
W tych 7 kopalniach większość ro­
botników stanowią komutijśei,'5?  którzy 
prowadzili wytężoną agitację przeciw 
strajkowi. , (

Tak zw ana „Federacja Kracy" kol­
portowała odezwy przeciw s trejkowi w  
Zagłębiach Gornego Śląpka i Krakow- 
skiem. Ale właśnie tam —  jam jedna 
kopalnia, ani jedna huta ńje zaiamalą
się ; • - \  i \

Co do komun,stów —. to Wystąpili 
oni oficjalnie jako zwolennicy wszel­

kiej dyktatury. Agitując przeciw s t e ­
kowi wydali okólnik do swoich mężów 
zaufania, w którgm nawołują, (by ro­
botnic., nie przystępowali do akcji, 
gdyż strejk proklamowany jest przez P. 
P. S., a P. P. ,S. >ilia na celu utrwalenie 
demokracji. Demokracja zaś, według ko­
munistów „jest zaporą do zdobycia 
władzy' przez proletarjat".

Dalej czytamy w  tym arcycieka- 
v\ym okólniku, że me należy s ię ‘oba­
wiać dyktatury P iłsudskiego, bo mo­
że oua być tylko przejściow ą.. Po 
upadku jej bowiem  nastąp ' dykta­
tu ra  p ro letarjatu .

Komunistom chod/i przedew szyst- 
kiem o zlikw idow anie PPS. Jest to 
barazo cenne wyznanie w iary partji 
kom unistycznej.

P r z i h i E g  s f r e j k u  w b ^ u  g  
s p r a w o i t i a i t i a  A g . t t r . c h .
WARSZAWA, 6-go 11. (A. W.). 

Jednodniowy strejk protestacyjny na Gór 
nym Śląsku w dniu 6 bm. objął ogo-

łem 90 proc. górników. Przg pracy po­
zostali jedynie roboimeg, stanowiący 
niezbędną obsługę pomp i (maszjyn. —  
W hutach żelaznych strejk objął 80 
proc. ogółu robotników. Hutg metalo­
we wszystkie przerwały pracę, za  Wy­
jątkiem Huty w Chropaczowie i Huly 
Gieschego w Katowicach.

W  Zagłębiu Dąbrowskicm strejk o- 
bjął jedynie Hutę Koszelewskiego, w 
Dąbrowie Górmczej, w  Zagłębiu1 d r  za 
nowskiem streik objął około 50 jjaroe. 
robotnikow. Przebieg st-ejku zupełnie 
spokojny1. t I |

7 ZABITYCH W  KATASTROFIE SA  
M OL0TOW EJ

LONDYN, 6. 11. (Pai). Samolot ,nie­
miecki, który’ odleciał z Croydon jdziś 
rano o gocTz 9.44 w  kierunku Amster­
damu i Berlina, spadł, ogarnięty, ipfo- 
mimiam; w S u tre j. Z pośród’ 8 osób, 
jaJącylćh samolotem, to jest 4 członków 
załogft i 4 pasażerów, 7 postało zabi- 
tych, jedna, jak się zdaJe, jocalafa.
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'.KOFERNSK" Dziś uroczysta ^rem ipra.
T rium falny  przebój polskiej kin m atogrsfji — S censrjusz  F e rd y n an d a  Goetla, reżyserja  J®. 
z<fa L 'jt» sa  w "dług p >  r g r  ~  W rolłchjgjĘóWTjyiib':
czytnej pow ieści p 1 -  u ł ł * ^  1  “ I RENA GAWĘCKA,
MAR JA GORCZYŃSKA, ADAM BRODZISZ, WIESŁAW  GAWLIKOWSKI, WŁ \DYSLAW  
WALTER, JEŻ K 03U SZ. 10 000 ny Iłum statystów . — A krja  filmu toczy się w śród cza 
rów nych  pejsaży  Polesia — Początek p rzedstaw ień  w  sobotę i n iedzielę o godz. 3-ci< j

w  d " ie  p iwsz“dn ;e J.30.

Po odroczeniu lepu,
Po raz pierw szy w dziejach par­

lam entu Polski N iepodległej zaszedł 
onegdaj fakt odroczenia sesji sejmu 
przez P rezydenta Rzpltej. Skoncen­
trow ana na dzień ten oninja całego 
państw a została  zaskoczona i zdu­
miona. Z daw ałoby się. iż ric  ruje 
przeszkodzi- w rozpoczęciu w y ją t­
kowo ważkich, bodaj historycznych 
obrad parlam entu. lubego jednak zda 
nia były czynniki, które dziś rządzą 
państw ern.

Po pamiętnych wypadkach czw art­
kowych w sejm ie prasa sanacyjna 
nie szczędziła słów  oburzenia tow. 
marsz, Daszyńskiem u, przypisując 
mu świadom e tam ow anie prac bu- 
ożetow ych, koniecznych dla państwa. 
Nie przeszkadza to dziś wicale p ra­
sie tej zachwycać się naprzem ian od­
roczeniem sejmu.

Żyjemy w  okresie rekordów . Po 
siedmiu miesiącach przym usow ego 
bezrobocia dooano sejmowe na dobit­
kę jeszcze jeden miesiąc. Posłow ie 
innych państw  gotow i w net zazdro­
ścić swoim  kolegom  polskim...

OSYP DYMÓW.

^ o m y ł k a .
(C iąg dalszy).

— Przysięgam , — odezw ałem  się 
njeco zastraszony.

— A na co przysięgniesz? Przy- 
sięgnij na grób tw ojej matki.

M oja matka, żyje jeszcze.
— To nie szkodzi. Tern pew niej 

dotrzym asz sw ej przysięgi. A więc 
na grób tw ej matki.

Złożyłem  przysięgę. W ów czas Ko- 
stja rzekł c ich o :

— Postanow iłem zakraść się do 
klasyf w ziąć katalog i popraw ić no­
tę. Za to iczckają mie galery...

Zadrżałem . N igoy nie przyszło mi 
coś podobnego na myśl.

A gdy się oow iedzą? — spy­
tałem .

— Nie mogą się dowTedźicć. K ata­
log znajduje się W' sali konferencyj­
nej, w  szafce, której nie zamykają. 
Klucz wisi u dozorcy domu. Po 
obiedzie, możnaby spróbow ać... mo- 
maby...

P ierw szy dzień nowych wakacyj 
przyniósł m ow ę pułk. Sław kła, w ska­
zującą na konieczn,ość zm iany kan,- 
stytueji oraz propagandy w tym 
kierunku w śród społeczeństw a.

Dotychczasow a propaganda „kon- 
stytucyjna“  posłówr z Be-Be przy­
niosła /.upehie fiasco. Szereg odby­
tych w-" tym celu zgrom adzeń i w ie- 
ców- zakończył się srom otną klęską. 
O kazuje się, iż hasła te ła tw o  głosięj 
pułk. Sławkowa, w śród  posłów- z Be- 
Be, ale bardzo trudno przeprow a­
dzać to- posłom  tym w- społeczeń­
stw ie, którym  przeciw staw ia się na 
każdym kroku.

W tymże dniu odbył posiedzenie 
ZPPS., który s tw ie rd z ił”’'ż e  ,,odro­
czenie sesji parlam entarnej oznacza 
uchylenie się kierowników' pomajo- 
w ego system u rządzenia od1 kontroli 
politycznej sejm u".

Jaki będzie przebieg wrypiadków 
po m iesiącu, co się stanie z sejmem 
— nie w iadom o. Dziś form alnie ist­
nieje jeszcze przez jed'en miesiąc na 
papierze i w djctach poselskich.

M iesiąc czasu do ew entualnego 
zw ołania sejm u nie może być ula 
społeczeństw a okresem  wyczekiwania 
zm iany na lepsze, ale okresem  w y tę­
żonej prący w  kierunku wzmocnie- 
ma w szystkich sił, grupujących się 
poc sztandarem  demokracji. Mózgi 
i dusze chłopa i robotnika musi 
przeniknąć pełna św iadom ość groźby 
w iszącej nad państw em  w  postaci 
projektu konstytucyjnego Be-Be. — 
Siła społeczeństw a, siła klasy p ra ­
cującej leży w solidarności, której 
żadna siła złamać nie potrafi. — 
O statnie w ypadki w życiu nolitycz- 
nem solidarność tą  tw o rzą  w cudo­
w ny w prost sposób.

Proces uświauom iania społeczeń­
stw a odbywa się obecnie w szybkicm 
tem pie. Pojęcie, znaczenie i donio­
słość dem okracji i je j haseł szerokie 
m asy przysw ajają  sobje instynktem 
samozachowawczym. Klasa pracująca 
reaguje psychicznie, czując koniecz­
ność zm iany obecnej rzeczywistości. 
Już sam ten fakt stanow i pew ność 
zw ycięstw a. Pow szechny nastró j wr 
całej Polsce w skazuje, iż mas\ zre­
zygnow ały  z ro 'i b iernego wid'za, 
stając w  obronie swoich prawr, które 
w sumie w yrażają się w konieczności 
utrzym ania za w szelką cenę dem o­
kracji w państw ie. Lekceważenie tych 
nastro jów  przeciwko zamysłom sana­
cyjnym byłoby lekkom yślnością o 
niedającycb się tizić przewidzieć skut­
kach.

N araz zauw-ażyłem, że płacze. Ja 
rów njeż miałem łzy w oczach.

— Kostja, mój drogi — odezwTa- 
łem się — nie rób tego. W yślą cię na 
galery, gdzie zm arniejesz. Ja mam 
inny plan.

— lak i?  i
— W iesz, że Daniel Pfastow icz 

jest zakochany wr siostrze Szauurskie-, 
g o ?

— Tak jest... zaw rze nosi przy  so­
bie jej fotografję.

— On się z nią ożeni. W iem to i 
radzę ci prosić Szadurskiego, ażeby 
zw rócił sję do sw ej siostry, ażeby 
znow u ona jirosila D aniela Pfasto- 
w-jeza, żeby...

Kostja p rzestał płakać i spojrzał 
na mnie z uw agą.

— Nie — szepnął — to nie ucho­
dzi.

— Dlaczego n ie?  Szadurski jest 
dobrym chłopcem  i z pewnością...

— Nie trzeba szukać pomocy u ko­
biet... to poniża. Czytałem , że to 
jest jooniżające.

Miałem wrażenie, żc mówi p raw ­
dę,, i że ja  też coś podobnego czyta­
łem, czy słyszałem.

W  smutnym nastroju przechadza- 
liśmj- się dalej.

— K ostja — przem ów iłem  nagle 
— powiem  ci coś, ale i ty  m usisz 
przysiądz...

A skero przysiąg ł mi na grób m a­
tki, w yznałem  mu ledwie dosły­
szalnym  g ło se m :

— Kocham się w' siostrze Szadur­
skiego, ale bez w zajem ności. Ona 
w yjdzie za Daniela Pfastowicza...

III.
J&yłefn odtąd zw iązany z Sakhel- 

skim bardzo pow ażną przysięgą, a 
to zobow iązyw ało. Do czego ? Nie 
w iedziałem , w każdym razie do cze­
goś tajem niczego. Zaproponow ałem  
Sakhelskiem u, abyśm y odtąd spo­
tykali się zam askowani, lecz on od 
rzucił mój projekt, Upierałem  się je ­
dnak przy  haśle -Spotykaliśmy się 
za miastem  wT lasku. Zbliżanie się 
ciepłych om um ożliw iało nam czę­
ste spacery. Przychodziłem  zw ykle 
pierw szy na oznaczone m iejsce, przy 
ław ce, najzrzeciw dębu. T utaj czeka­
łem. Gdy Sakhelski ukazyw ał się w 
dali, przybierałem  jak najobojętn iej­
szą minę... niby że jestem  tutaj cafr- 
kjein przypadkow o. On nie pozdawał 
mmc, ani ja jego.

(C. d .  n.)
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A P O L L O
Iwan Patrowicz
ALICE TF.RRY

Dotężn. arcydzieło RE ŚLN REXA 
INGRAMA —  twórcv „Czteiecłi 

j-źdźców Apokalipsy,, — i
„ O G R Ó D  A Ł L 9 H  ł “
B ilety w olnego w stępu n ie  w ażne!

'yciiowanie czy deprawacja?
W „R obotniku" z dnia 5. b. m. 

Nr. 318, czytam y:
Prof. Krzyżanow ski, poseł z BB. 

referow ał na wiecu „sanacyjnym " 
w  Krakowie, i w ygłosi! sobie takie 
„zdańko" (w ed ług  doniesień telefo ­
nicznych) :

„Obecny sejm należy ro zw ią­
zać, nie przeprow adzać nowych 
w yborów , a w  ten sposób s tw o ­
rzyć now e w arunki, ala w ycho­
wania społeczeństw a".

Bardzo ciekaw e zdanie! W idocz­
nie p. p ro fesor sądzi, że dla „w y ­
chow ania" społeczeństw a najko- 
rzystniejszem  jest... złam anie kop- 
s ty tu c ji; że dla „w ychow ania spo­
łeczeństw a, najlepszą atm osferą jest 
— bezpraw ie.

O to do czego „dogadał s ię "  BB- 
kow y profesor i referent generalny 
budżetu państw a. Profesor-ekonom i- 
sta i praw nik, p ropagu je  łam anie 
podstaw ' .prawnych lpaństw7a — dla 
„w ychow ania" społeczeństw a. O ja ­
kiem „w ychow aniu" mowa ? chyba 
nie o fizycznem, lub religijnym , lecz 
o społecznem , praw niczem . Czy po­
trzebuje nasze społeczeństw o taki:'- 
go wychowania ? Bezsprzecznie p o ­
trzebuje bo 1) Państw 'o jes t m łode; 
2) oolityczna kultura .mas nie jest 
w y so k a ; 3) przebyw anie pod wTa- 
dżą caratu — chyba nikogo posza­
nowania Konstytucji i praw a w ogóle 
nie n au czy ło ; a  zatem wychow anie 
w  duchu praw a, K onstytucji, 
praw orządności jest potrzebne. Jak­
że p. p ro fesor — wychowawrca, chce 

<>;,wychow ać" w duchu prawda ? Przez 
'łam anie podstaw ow ego praw a  a 
m ówiąc nawiasem , — praw a nie na­
rzuconego przez zaborców', lecz sw o­
bodnie ułożonego dla siebie przez 
zmartw yclnwstałą Polskę ?

T ak pojm uje p. p ro fesor Krzyża­
nowski „wychowmnie" społeczeńst­
wa N iegdyś krakowski konserw a­
tyw ny  „C zas"  podziwia! angielskich 
konserw atystów', icli praw orząd- 
ność, ich konserw atyw ny leg a lizm ;  
prof. Krzyżanow ski jest gorliw ym  
„czasowmikiem". Ale u angielskim 
konserw atyzm ie p. Krzyżanowski już 
zap o m n ia ł! Brudna fala faszystow s­
kiego prądu  zalała go. Zam iast lega­
lizmu] i „konserw owiania" p. Krzyża­
nowski — odw rotnie — chce nisz­
czyć i łam ał prawo. Dobrze p rzy­
najm niej, że nie „kości"v- jak jego 
„szel klubo wy 1 C opraw da łam anw

konstytucji bez „kuści1̂  chyba się 
nic obejdzie — to profesor dobrze 
rozumie. .

D la celów' „w ychow aw czych" 1 
Jak się „w ychow u" społeczeństw a 
przy perjodycznem  — co 3 lata r  — 
łam aniu Konstytucji ? — zobaczymy. 
Ale jak -"„wychowano" samego p. 
profesora — to już dżisiaj jest — 
jasnern. Z legalisty  zrobiono zama­
chowca, d la którego łam anie p iaw s 
jest niemal ‘ćhlebeni codziennym, jest 
„A. B. C ."  „w ychoti ania".
„„W ychow ano" p Krzyżanowskiego 

wr sprzeczności nie tylko z prawem  
ale naw et... z samym — p. Krzy­
żanów skim. I to — nie w czoraj­
szym, lecz naw et dzisiejszym . P ized1 
kilkoma tygodniam i -wydał prof. 
Krzyżanowski w' Krakowie rozp raw ­
kę p. t . : „Polska koniunktura gospo­
darcza". Broni tam  w ysokich cen, 
w ielkich zyksów' i t p., m niejsza o 
to , najbardziej troska się tam o cię­
żką sytuację gospodarczą w  Polsce 
i na str. 43 pow iada

„Jeśli rząd i ispołeczeństwro 
po trafją  uniknąć zby t gw ałto w ­
nych w ew nętrznych w strząsów ' 
politycznych... wówczas nadej­
dzie wkrótce chwila, w  której 
rozpocznie się stopniow y zw rot 
na lepsze w  rozw oju konjun|k- 
tu ry  gospodarczej".

W cale roztropnie pow iedziane. 
Pow iedz to pan, panie profesorze, 
sw7emu szefowi od „łam ania kości" i 
naw et samemu szefowi szefa 1 W y­
chów aj pan ich w niechęci do 

‘ty,w strząsów ". Pow iedz im parę słów' 
o gospodarczych skutkach „w strzą­
sów*:" !

Teraz opuścimy p jj Krzyżanow skie­
go. Interesuje on nas jako ilustracja
— jako ilustracja w łaśnie „w ycho­
wawczych^- m etod „sanacji".

Demokracja jest w olnością i stąd 
wielkie i g łębokie dodatnie skutki 
wychouamcz-e. Jednostka rośnie i 
krzepnie pod kontrolą, w śród kryty­
ki. stąd  poczucie m pow ie& zia  iiośd , 
Czy ilustrow ać tę rzecz znaną pow- 
szechnie przykładem  n.-.ft.,A dglji, jej 

^-charakterami, jej siłą m oralną, jej 
w ytrw ałością, jej zadziw iającą w e w ­
nętrzną potęgą pasń tw ow ą ? Czy 
mamy tu1 opow iadać, jak odw rotnie
— w' Rosji carskiej karlały  charak­
tery, jak w yrasta ł obłudny, znik- 
czemniały „czynow ujk" i zdepraw o-

Coś wspaniałego
je s t rosół z W4GG'ego ko­
s te k  buljonnwych, je s t 
n ie  tylko lekko straw ­
nym  m p o je m  śn iad an io ­
wym , lecz um ożliw ia r ó ­
w nież  przyrządzen ie  zup 
n a  rosole, ja rzy n  i sosów.

p. 4

w any „obyw atel" ? Nie „obyw ate l"  
zersztą, lecz „poddany"...

Rzeczy to zbyt dobrze znane. 
G dzie me ma wolności, gdzie u  góry  
rozpiera się w szechw ładna jednostka, 
gdzie kw itnie dyktatura, — tam  
tw o rzy  s ię  klika-, nie partja , nie 
korporacja, lecz klika — posłusz­
nych sług, wiernych w ykonaw ców , 
bezkrytycznych ljzuniów', gotowych 
na w szystko karjorowiczów. i  akie 
społeczeństw o zaczyna próchnieć, 
gnić — od' rdzeń.a poczynając. G ni­
je — aż jakaś burza (jak w ojna to 
Uczynfla z R osją carską) nagie zwTal; 
jjpotęzm e" w yglądający  'pień...

Jakież m ogą być „-wychowawcze" 
wartości takiego stanu rzeczy? Z a­
m iast w ychow yw ania obyw atela  w  
atm osferze wolności, rozw iia się 'de­
prawacja. Bez Wolność’ i odpow ie­
dzialności rosną „karły", zaplute 
karły  niezdolne do odpov ledziainości 
bez eharakterup-jbez odw agi cyw il­
nej. M uszą bowiem  ślepo słuchać 
k lik i; bez A?,protegi" w. klice ani 
r u s z ; muszą starać się dżień i noc 
obnosić się ze swrą czołobitnością, 
uniżonością, zaprzaństw em . Takie 
to cnoty zajste Zaplutych pańską śli­
ną „karłów '" „wychowm ją" rząd'y 
kliki. ’ *

I dem okracja może mieć swych 
korupcjom stów ', zw łaszcza przy  u- 
stroju1 kapitalistycznym  A le' sw ą 
u lasną kry tyką  itduwa. tę 'korupcję, 
niszczy chorobę. A rządy  kliki 
m uszą doprow'a;lzać ci o pow szechnej 
korupcji. Kto bowuem usunie korup­
cję ? Kruk kruK O w i a fjkarzeł" „k38*- 
łćfwiSa oka iiie |w yko le .

Rządy „k lik i"  są zorganizow aną 
depraw acją. „Poddanego" — ob łud ­
nie w iernego — klika może „w y­
chow ać". OBYW ATLLA — nigdy!

Mimo to profesoi ( ! )  „sanacyjny" 
św jeżo „w ychowany i przeszkolony 
przez „-sanację", poleca — jako naj­
lepszy  środek „pedagogiczny" dla o- 
b y w a td i — łam anie praw a, deptanie 
Konstytucji, niszczenie w łasnych 
polskich ustaw  1 Uczy łamać, a boi 
się „w strząsów "....

Tymczasem od1 „zorganizow anej 
depraw acji"  najbliżej w łaśnie dó — 
„w strząsu "  1

A admierz Czapiński.
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Z okazji ZS-lcEia walki z c i n t s m  na pl. Grzybowskim w War­
szawie hi niedzielę 13 b. m. o gedzinie 11- te j  przedpołudniem 

na pl. Gosdewsk ego

U r s e z y i t a  M a L i f e s l a c t i a
l<ot(‘:ii p o c lió d  u lica m i m ia s ta  pod  T e a tr  WieTkl,

Hlieczorem o B-tej k  inhaiii n a s z p  itl. Rutowsliieyo U II p.
U ro c z y s ta  A k a d e m ja

z  liojjatym  p ro g ra m em  m u z y c z n o -w o k a ln y m .
kł»u—wp——mb— igaagg i "u n'f > ea—a t  w, ■!

N ajw yższa Izba Kontroii odm awia
zatwierdzenia przekroczeń budżetowych.

W ARSZAW A, 6. 11. (tel. w ł.). 
O głoszone zostały uw agi Najwyższej 
Izby kontroli Państw a o zamknię­
ciach rachunkowych państw a i o 
w ykonywaniu budżetu za 1927-28 r.

U w agi dotyczą tego w łaśnie okre­
su budżetow ego, który spow odow ał 
postaw ienie b. min. skarbu Czecho­
w icza przed T rybunał Stanu.

Kolegjum N. I K. nie znalazło 
przeszkód1 dla zatw ierdzenia parla­
m entarnego w ydatków  objętych u sta­
w ą skarbow ą z 22 III. 1927 r., to 
znaczy — w ydatków  przew idzianych

„Ż'ibry“ aprobują...
W A RSZA W A ^ 6-go 11. (A. W.). 

Komitet Zachowawczy' wysłuchał na 
posiedzeniu w dnju 5 bm. (sprawozda­
nia prezesa ks. JanuSza Radziwiłła j 
poslow senatorów konserwatywnych 
i ipo przeprowadzeniu wyczerpującej 
dyskusji naa sytuacją polityczną uzna­
jąc w .dalszgm  ciągu naprawę (ustroju 
za najpilniejszy postulat chwili obec­
nej. Jednomyślnie zaaprobowano dotych 
czasową linję polityczną swemu przed­
stawicielstwu parlamentarnem i i (wypra­
żono pielne uznanie prezesowi Radzi­
wiłłowi. i |

U co s f o o n f l s t a n o  „Naprzód1
Nasz bratni ogran „Naprzód" jest 

teraz couziennie konfiskowany;. Przed­
ostatni numer „Naprzodu" uległ konfi­
skacie za feljeton pt. ,Ten kto gwałci 
prawo". Ów feljeton. jak podaj z Na~ 
przótZ,^stanowiły cztery wierszyki ouł- 
kownika Rernjgjusza Kwiatkowskiego, 
przeastaw :one z tomiku1 „I nocą nie 
uMjiehodź nago", wydanego nakładem 
księgarni św Wojciecha w  Poznaniu 
i będącego do nabycia w każdo, księ­
garni.

w; uchwalonym przez Sejm i Senat 
budżecie.

W  stosunku natom iast do w ydat­
ków nie objętych budżetem , w sto ­
sunku do wydatkowy które stały  się 
przyczyną procesu Czechowicza, ko- 
Iegjum pow zięło  decyzje następu­
jąca :

„K olegjum  N ajw . Izby Kontroli, 
nie może postaw ić wniosku o udzie­
lenie ■ rządow i absolutorjum  wobec 
tego, że pow yższe w ydatki, (doty­
czące przekroczeń budżetow ych na 
sumę 579.373.129 zł. Przyp. Red1.), 
jako niezgodne z ustaw ą skarbow ą, 
wym agają legalizacji w drodze u- 
staw odiaw cze/h

PARYŻ, 6. 11. (AW .). W  kolach 
politycznych w  naprężeniem  oczekują 
debat}! politycznej w Kbie D eputo­
wanych, która odbędzie się praw do­
podobnie w  czwartek, względnie w 
piątek bież. tygodnia. W  kołach par-

BERLIN, 6. 11. (A W .). „Voss. 
Z tg “ przynosi rew elacje o rzekomem 
niebezpieczeństw ie wojny m iędzy Ita- 
1 ją i Jugosław ją, k tórą — zdaniem 
dziennika — planuje M ussoliiii na r.

PARYŻ, 6. 11. (AW .). W edług 
doniesień z Nicei, dokonano wczoraj 
wieczorem  w Monaco antyfaszystow ­
skiego zamachu bom bowego. Przed 
jednym z 'domów, gdzie regularnie

lltlfwały Str. Chłopskiego.
W tR S Z W S A , C. 11. (tol. w ł/i. D ziś o d ­

by ło  s ię  (posiedzenie K lubu' S tr. C h ło p ­
skiego. P rzew o d n iczy ! p o se ! D ąb sk i. P o  
re fe ra ta ch  i d y sk u s ja c h  'uch.w alono je d n o ­
g ło śn ie  rezo lu c ję , k tó ra  n a  w stęp ie  w y ra ­
ża  m arsz . tow. D asz y ń sk iem u  w d z ięczn o ść  
za m ęsk ą , s lan o w czą  i s z a c u n k u 1 g o d n ą  
o b ro n ę  'praw i h o n o ru  Sejm u.

R ezo lu c ja  s tw ie rd za , że rz ą d  u n ie m o ż li­
w ił S e jm o w i ipTacę b u d ż e to w ą  k o n tro lę  
g o sp o d a rk i p ien ię żn e j rz ą d u  o,raz z a k o ń -  
■czeniSkslprawy p. C zechow icza , żc w re sz c ie  
rząd  ty lk o  o 30 dn i o  d ro czy ł v o tu m  n ie ­
u fnośc i d la  sieb ie .

K lub  S tr. C h ło p sk ieg o  s tw ie rd za  w  k o ń ­
cu  k o n iec zn o ść  p lo łączen ia  S tr. C h ło p sk ., 
„ W y z w o len ia "  i „Piasta."' \» jed n o  s tro n ­
n ic tw o , k tó re b y  sk o n so lid o w a ło  ru c h  lu d o ­
w y w m u r  (granitow y, o k1ór> ro zb iją  f;'ię 
sam o w lad cze ' zaipędy - -s a n a c ji" .

1769 zgromadset?
przeciw faszyzmowi 

w  Austrji.
„Arbeiter Zeitung" donosi
„W  ostatnich tygodniach zorganizo­

wała partja socjalno-aemokratyczna ca­
łej Austrji na wjeTką stalę zakrojoną 
akcję zgromadzeniową (przeciw najnow­
szym planom reakcji. W edług dotych­
czas otrzymanych sprawozdań odbyły 
się w rozmaitych krajach związkowych 
zgromadzenia:

W  W iedniu 409, w  Dulnej Austrji 
gu 55, w  Tyrolu 35, iw Yoralbergu 
722, w Górnej Austrii 218 w Salzbur- 
22, w Stlyirji 231, w  Karyntji 80.

Poza tem urządzono ogromną ilość 
konferencji Zw. Zawodowych, na któ­
rych (protestowano iprzeciw reakcyjnemu 
projektowi ,,-eformy Konstytucji".

lam cntarnych panuje przekonanie, iż 
deklaracja rządu w  spraw ie polityki 
zagranicznej w yjaśni ostatecznie sy­
tuację i um ożliw i stw orzenie trw ałe j 
i jednolite j w iększości.

—o—

1930. Ostatecznym  celem tej w ojny 
m iałby być rozbiór Jagosław ji mię­
dzy B ułgarję, W ęgry, Albanję i 
W łochy.

zbierali się faszyści w łoscy wybuchła 
bomba, która zniszczyła fron t domu. 
S traty  m aterjalne są  znaczne, ofiar 
w  ludziach nie było.

— o -  -

■ g g ę g g  - - 1   u  -j —  i i a1— ms&mmsm m  ■ w m mmimm

Piwd polityczną rządu franciisli.

Mussolini planuje rozbiór Jugosławji.

flntyfoszystafei zemach bosibowy w
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P o g r z e b  k ^ .  T i u l o  w a

zmarłego niedawno b. Kanclerza riiemieckj-jgo.

Ciągłe kłopoty z Maldemarasem.
KOWNO, 6. 11. l/ł W). Prof. ,Walde- 

marasowi zaproponowano nieoficjalnie 
aby wyjechał zagranicą. Waldemaras 
odpowiedział na to prośbą o pozw ole­
nie mu na pozostanie na Litwfk.) i wg- 
raził gotowość złożenia urcczybiego 
przyrzeczenia, żc zajmie sjp wyłącznie 
pracą naukową.

ZAKAZ POCHODU W WARSZAWIE 
W  DNIU 7 |BM.

WARSZAWA. 6-gc 11. (A. W.). 
W  związku z  przypadającą w (dniu 7 
bm. rocznicą rewolucji bolszewickiej i 
związanami z tem zajmiarann demon- i 
straciJj ■/z strony komunistów, waiszaw 
sKie władze bezpieczeństwa wydały 
szereg zarządzeń mającyich na celu za­
pobieżenie jakimkolwiek wystąpieniom 
antypaństwowymi. Wszelkie pochody i 
zebrania pod gołem niebem zostanie 
wzbronione.

6 miesięcy więzienia za M  
na papę,

BERLIN. 6. 11. (AW). W  Hamburgu 
odbyła się rozprawa sadow a przeciw­
ko 30-letmemu robotnikowi, K tó ry  w 
charakterze pasażera ,.na gapę" przebył 
w ciągu 5 miesjęeyf 45 tys. kilome­
trów kolejami niemieckiejmi. Oskarżo­
ny przedostawał się na dwurzec .okazu­
jąc oilet peronowy i podróżował pa 
linjach Essen— Dusseldorf—Koloiija i 
Koblencji. W  czasie jedne! z takich p o ­
dróży zatrzymano Igo i w ówczas ,wyszły 
na jaw wszystkie jego podrożę jpez bi­
letu. Oskarżony przyznał się do |winy. 
Sąd skazał go na b miesięcy wjęzienia.

RADOM , 6. 11. (AW .). Na stacji 
Chmielów,, pow. opatow skiego, na 
linji C hm ielów -Jasjee z nieustalonej 
narazie przyczyny w ykoleił się po­
ciąg tow arow y, przyczem 6 w ago-

MOSKWA, ó. 11. (Pat). |  Agencja 
Tass podaje: Znaleziono tu niespodzie­
wanie szereg ważnyjch doKumentów, 
przechowywanych nielegalnje w tu tej­
szej akauemji nauk. Dokumenty te n a ­
leżały niegdyś do b. departamentu (po­
licji tajnej koppusu Żandanmski/elgo' i służ 
by śieaczej carskiej, a także do komi­
tetu centralnego partji kadetowi i p se­
rów, Między innymi odnaleziono auten­
tyczny tekst aktu abdykacji Mikołaja 
II, abdykacji ks. Michała ita. Niektóre 
z odnalezionych dokumentów mają w 
chwili obecnej niezmiernie donosie zna­
czenia i (mogą odegrać w  rękach rządu

W IED E Ń , 6. 11. (PA T.). Dziś po­
w tó rzy ły  się znowu starcia przea 
uniw ersytetem , pom iędzy poszcze- 
gólnemi grupam i studentów . Policja 
przyw róciła spokój, dokonując sze­
regu aresztow ań. G rupa studentów  
nacjonalistycznych, którzy usiłow ali 
w targnąć do ratusza, 'została odparta

nów  zostało zdruzgotanych, kilkana­
ście zas mocno uszkodzonych. Lekko 
ranny został ham ulcow y Rudnicki ze 
Skarżyska. — Dochodzenie w  tej 
spraw ie w toku.

sowieckiego rolę bardzo pow ażną w 
walce z kontrrewolucją. Członek aka- 
dunji nauk Oldenburg, któąj' jako stały 
sekretarz akauemji powinjan bgł w .po­
rę powiadomić wiauze o fakcie istnie­
nia tych dokumentów został zwolnio­
ny! z zajmowanego stanowiska.

ECHA KRACHU NA GIEŁDZIE NO­
WOJORSKIEJ.

NOWY JORK, 6,. 11. (AW). {z wiąz
ku z kiachem na giełdzie (nowojorskie; 
City Bank w Chicago zamknął jswe 
kasty, i ogłosił niewypłacalność.

przez policję. Uroczystość inaugura­
cyjna na uniw ersytecie miała prze- 
bieg spokojny.

Ul Interesie polsktegi»
B K E P W łU .

Sekcja prasowa Targów Wscnoanich 
komunikuje:

Firma hortnderska nawjąże Kontaki z 
fabrykantami drewnianych ram do obra­
zów w większych ilościach.

Firmy tureckie poszukują dla Bl.skie- 
go Wschodu wyrobów tekstylnych, 
szklą wszelkiego rodzaju, farb i lakie­
rów  oraz wytworów naftowych. Posia­
dają bardzo poważne referencje ban­
kowe-

Dla Indgii Brgtyjskicr poszukiwane 
są: wyroby nożownicze i igalanterja 
żelazna, farby i lakiery, podkłady ko­
lejowe.

Informacyj w powyższych wypadkach 
udzielają bezinteicsownie Targi W  schód1 
nie we Lwowie.

TRAGICZNA ŚMIERĆ FAKIRA

SUBOTICA, 6. 11. (PatJ. W  cza­
sie urządzanych tutaj popisów faksów , 
jeden z nich kazał zakopać się do zie­
mi. gdzje miał pozostawać 80 {minut. 
Po upływie tego czasu wydobyto go 
już nieżywego.

— o—

Wykolejenie się pociągu no st Chmielów.

Z nalezienie w ażnych donnmentów
w sowieckiej akademii nauk,
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List mmSejnai t o .  Basf p e g o  do p i r a t a  Mościckiego
(Ust ten podajemy w  całości)

WARSZAWA, 4. 11. (tel. w ł ).
Panie P rezydencie! Aby poinfor­

m ow ać p. P rezydenta o przebiegu de- 
tnonstracji pew nej liczby p aró w  of i- 
cerów  W P. w Sejmie w  dniu 31. 10. 
r f , przybyłem  na prośbę p. Prez.y- 
uenta dn 3 11. rb. o godz. 12 w  po- 
łircmie na Zamek i starałem  się speł­
nić to m oje zadanie w  2 godzinnej 
rozm ow ie.

Obiecałem  nadto przedłożyć p 
P rezydentow i pro tokuł przesłuchania 
strażników  m arszałkow skich. Posy­
łam  go dzisiaj. W yrów naniu przed 
p. Prezydentem  sprzeczności moich 
pog lądów  z pogląoann pana marsz. 
P iłsudskiego przeszkodził p m arsz. 
P iłsudski i

Piącs mnie w sposób  nie­
godny

w  komunikacie urzędow ym  PAT . z 
dnia 3 11. rb.. N apisałem  w ów czas 

list do p. Prezydenta. Po tym liście 
prosił mnie p. P rezydent o przybycie 
do zamku. Na zamku om ów iłem , że 
kraj żąda za w szelką cenę spokoju 
w ew nętrznego zw łaszcza wobec nad- 
w yraz ciężkiego położenia gospodar­
czego. W obec znanych stosunków  po­
litycznych, prosiłem  p. P rezydenta 
a 'bo  o rozw iązanie sejmu albo o od­
w ołanie rządu. i

Miemożiiwem bowiem je s t  
u trzym anie Sejmu i ponie­
wieranie nim do ostatn ich 

granic.

Godność nie tylko posłów 
aie całego Narodu widowi­
sk*  podobnego nie zniesie .

Na w ezw anie p. P rezydenta p rzy­
byłem . 2  panem m arsz. P iłsudskim  
rozm aw iać poza Sejmem nie bedę. 
rta obelgi odpowiadam spo­

kojna pogardą. 
Cieszę 'się , m ogąc donieść 
panu Prezydentowi, że po­
dobnie jak ja  — o obelgach 
pada jących  z ust, dygnita­
rzy, zaczynają  m yśleć i 
szuć miljony u c z c i w y c h  

Polaków.
Ignacy D aszyńsk i 

Marsz. Sejmu RgpliteJ Polsk.

Bezszzlnrść, m  mająca g r w i
W czorajsze „S łow o P o lsk ie"  za­

mieściło n ieskoufiskow aiy  artykuł p. 
t. „Baczność kombatanci O jczy/U y".

W tym niesłychanym  artykule czy­
tam y m iędzy innym i:

„O d daw ien dawna, ci bladzi Ham­
leci św iata „defnokracji" i '^w olno­
ści" zapow iadają po kątach i fd.ają do 
zrozum iem a, że jeżeli będzie im są- 
dzonem odejść z życia, to odw ołają 
się do  masy, nie cofną się przed 
„ro zg ry w k ą"  nie zaw ahają się roz­
sadzić przęseł w łasnej państw ow o­
ści.

/łączność więc — kombatanci, o- 
brońcy ojczyzny, —| w y , którzy s łu ­
żyliście jci na polach b ;te\v, k tórzy 
zryw aliście się do orlego lotu w da­
wnych listopadach, którzy krwią 
w łasną ustalaliście byt Państw a, jego 
ustró j dem okratyczny, i jego granice. 
Zdajcje sobie spraw ę /  tego, że wy 
to  dzisiaj dzięki M ajow ej Rewolucji 
rządzicie w  państw ie osobami tych 
„pułkow ników ", których l/y  sejmo- 
kracja za to, że są z knv i w aszej, że 
do w as są podobni i że w yszli z (wa­
szych szeregów . Zdajcie sobie sp ra­
wcę z tego, że jeżeli kontrrew olucja 
m ob ili/u je  się dzjs do rebelji, to dla­
tego, że nie chce, aby P aństw o przez 
w as budowane, aby jego rządy  były 
na cvasz obraz i podobieństw o, aby 
zniknął z życia polskiego człow iek, 
którego hasłem było w  czasie wojen 
wyzwoleńczych : „w asze legjony, na­
sze m iljony".

Kombatanci, starzy  żołnierze Nie­
podległości i W o ln o śc i! P aństw o to 
— W y! O rganizacja jego  jes t rzeczą 
najzuolnicjszych pośród Was, Ale du­

sza jego, jes t i w inna być W aszą — 
idea jego jes t wra s /ą  w łasnością.

— Listopad — to W asz m iesiąc! 
W czasie tym przem aw iają do nas 
duchy poległych. Słuchajcie ich a- 
peiu. N akazują W am one, abyście

(iB lw aty  Multów
WARSZAWA, 5-go 11. (Tel. wł.). 

Dzis obradowrał dw ukrotnie klub 
PPS  pod przew oon. tow. Niedział­
kowskiego. P ierw sze posiedzenie od­
było się o godz. 11-tej drugie o 
godz. 12‘ 15

Z. PPS. pow7ziął następującą u- 
c b w a łę :

Z. PPS  stw ierdza, że odroczenie 
sesji parlam entarnej oznacza uchy­
lenie się kierow ników  poma,ow'ego 
systemu rządzenia ,od kontroli poli­
tycznej sejmu opartego  na zaufaniu 
kraju, oznacza ono tym razem  uchy­
lenie od kontroli Uajd gospodarką 
obecnego rządu.

Z. P PS  w yraża ponownie serdecz­
ną wdzięczność towr. Daszyńskiem u 
m arsz Sejmu, za jego postaw y i 
działalność w  ciągu ostatnich dnj

WARSZAWA, 5-go 11. (Tel. wł.). 
Na wczorajszym posiedzeniu Sejmu 
piiał być zgłoszony wolny wniosek ze 
strony lewicy i centrum z żądaniem 
ustąpienia rządu.

W niosek ten nje mógł być zgłoszony 
z powodu odroczenia sesji. Będzie on

stanęli dziś uo boju o duszę polską, 
aby pokonać w  mej pow stające w 
niej widm o Sicińskich i Targów iozan, 
aby odrodzić Polskę i uczynić ją  
wielkim  Narodem , oać Je j nowyustró;, 
ustalić now y moialny,« now y społe- 
czny( i gospodarczy porządek rzeczy"

Kto sieje burze nad P o ls są ?  O d­
pow iedź zbyteczna.

parlementaroycn.
Z. PPS oddaje się ao całkow ite j 

dyspozyeji CKW . 11
ZPPS. opodatkow ało  się na rzecz 

funduszu dem okracji i wolności, na­
stępnie odbyła się konferencja po­
słowi i senatorów , w sp raw ie  dalszej 
akcj..

„W yzwTolen ie"  ostro potępia odro­
czenie sesji sejm ow ej stw ierdzając, 
że m etody rządu stw arzają  przykrą 
dla Polski sytuację.

Klub N arodow y: uważa, żc krok 
rządu jest w ysoce szkodliw y dla in te­
resów  państw ow ych ‘

Koło żydow skie upow ażniło posła 
G ninbaum a dó złożenia ośw iadczenia 
M arszałkow i Sejmu, źe gotowce jest 
do w spółdziałan ia  w obronie p a r­
lam entaryzm u i godności sejmu.

jednak zgioszonyf- na piewsz-etn ,posie­
dzeniu Sejmu, po upływie te-minu od­
roczenia 1

W niosek ten brzm i:
Sejm ńie mając zaufania do obecne­

go rząau, żąda na ipoastawie art. 58 
konstytucji jeg o  ustąpienia.

mosek centrum i teu >cy.
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po przedstawieniu s;ę prezydentowi Doumergue. Na przedzie (od stron \ lew e j: Chersoń (skarb), Hubert (siprawie- 
uliwość). Tardjeu (prez. ministrów' i sprawy wewnętrzne) Briand (sprawy; zagra.). Legges (marynarka) Loucheur 
(praca). Rząd środkowgl: Lament Eynac (lotnictwo). Makarme (poośekr. stanu). Marraud (oświata). Henness>jl (go- 
spodaistwo rolne), Ob-erkirch (podsekr. stanu) Bazety (podsekr. stanu), F landin (handel) Gallet (pensji). Tylny rząd: 
Robert (podsekr. stanu), Pernot (roboty publiczne). M arnaut (podsekr. stanu), Dsligne (pgdsekr. stanu) Belmont 
(podsekr. stanu), Rokin (marynarka handlowa). Poncet (podsekr. stanu), Herand (podsekr. stanu), Maginot (sprawy 

wojsKowe). Pteri (kolonje) Champetier de Pibes (podsekr. stanu).

Krwawy dramat m t a y  w Ładzi.Premier francuski
f t n d r e  T a r d i e u *

„A rbeiterzeituug" przynosi n astę ­
pującą charakterystykę francuskiego 
prem iera Andre T ardieu, którą nade- 
s ta ' jej dobn  obserw ator polityki 
francuskiej.

N areszcie — pisze ów  obserw ator 
— m a Francja m inistra, którem u u- 
d'a się skupić siły  reakcyjne Francji 
i nareszcie m inistrem  tym, jest T ar­
dieu. Czyha on bowiem  już oddawna 
z niepokojem  na tę  godność.

T araieu , chciał zrazu zostać p ro ­
fesorem; i (obrał studja w  tym kierun­
ku, ale w net poznał, że jedynie kar­
iera dyplom atyczna odpow iada jego 
zdolnościom . Z dał egzamin w stępny 
potrzebny dla takiej karjery  św ie t­
nie, ale zbyt pow olny był bieg aw an­
su i (dlatego pozostał krótko na tej 
drodze, ty le tylko, aby ,,móc przyo­
zdobić sw oją w izyto ,rkę pięknym ty­
tułem  : były  sekretarz am basady".

Tardieu zw racał sie ku dzienni­
karstw u, pisyw ał w  „Temps*-- arty ­
kuły  polityczne, atoli i tu długo nje 
w ytrzym ał, kam ą „uje przed wojną 
jeszcze do parlam entu’ i zosta je  w y­
brany. W  czasie w ojny szybko wyco- j

Młoda Józefa Bieńkowska mieszkan­
ka Łodzi, iq-9S2iLjla sję ogromnem pow o­
dzeniem u wszystkich młodych ludzi, 
mieszkającyfch w fĄ  sąsiedztwie.

Najenergiczniej staralj się o jd  wzglę 
dg 19-lctni Jan Bykowski i 22-letni 
Bronisław Maciaszek. Wielbiciele ci nic 
dawali uzjewczjgnie spokoju i [coraz na­
trętniej prześladowali ją Swą (mił°ścią, 
Wkońcu Bieńkowska zdenerwowana 
ciągłemi ich wijmówkamf i scenami 
zazdrości postanowjla pozbawić s :ę ży­
cia. Zaży wszy przed kilku dniami (więk­
szą dózę sublimatu, zmarła w (strasz­
nych męczarniach.

Dwaj wielbiciele, którzy ziesztą i 
przedtem nie pałalj do sjdrie Iżbytirią 
syimpatją, znienawidzili się teraz ser­
decznie. Jeden przypisywał dfUgiemu

1'nje się z pola walki, obejm uje god­
ność generalnego kom isarza w  S ta­
nach Zjednoczonych,, gdzie ,,m ob’- 
ljzuje prasę dla nastrojów  w ojen­
nych". W  czasie obrad pokojowych 
w W ersalu , był już m inistrem  pełno­
mocnym i praw ą ręką Clemenceau.

W przeszłości sw ojej, ma niebar- 
dzo jasną kartę z jakąś koncesją inr 
uochińską. Qd'y w  czasie w yborów

winę za śmjerć ukochanego dziewczę-
W noąjl z ni rdzjeli na poniedziałek 

przyszło wreszcie do decydującej roz- 
prawtyi między nimi a trzecim! Wielbi­
cielem zmarłej njajakjjnr Wojciechow­
skim, któr.Ji postanowił pomścić na obu 
młodzieńcach śmierć Bieńkowskiej.

W  chwili gd , oba; oni Wysiadając 
z tramwaju linji 10 na ul. Rokiańskicjj 
obrzucali się wzajemnie wymówkajnn 
i groźbami, podszedł do nich ów  W oj­
ciechowski i krzyiknąwszy: ..Agacie! To 
za n ią !" ,—  dał do hich (5 strzałów 
rewolwerów.jen. Bykowski ciężko ran- 
nyl , zmarł w drodze do pzpitala. Ma­
ciaszek również ciężko rannji, I p o d a a -  
ngl zostanie operacji.

Wojciechowskiego nie 'gnało się do­
tychczas ująć.

ktoś mu ją  przypom niał, odbow ie- 
d z ia ł : „dobrze, że m : pan to m ówi, 
spodziew ałem  się tego. Prócz pana 
zarzucił nn to jeszcze znany przyja­
ciel Niemców w Angłji M orel, który, 
z now odu swego defetyzm u (brak 
w iary  w  zw ycięstw o) siedzi w 
w ięzieniu, a we Francji Cail!aux, 
k tó iy  jako zdrajca m iał odpowiadać 
przed senatem .

m *̂ vur»
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Pow itan ie  
Mo; Donalda  
za powrotem  

do flngljl .
WracsjąceTO z Ame­
ryki prezydenta mini­
strów, Mac Donalda 
wiaała ludność entuzja­
stycznie. Henderson (na 
lewo) wita prerujera na 
dworcu londyńskim.

Na prawo tłumy lu­
dności wznoszą okrzyki 
na jego cześć podczas 
jazdy z dworca.

Życi.e Podkarpacia.
Wiadomości z Boiysław ia.

(T e!et. od naszego korespondenta!)

Prowokacje.
Przem ysłow cy spodziew ając się 

strejku generalnego w Polsce wydali 
pod1 firm ą byłych wojskowych ode­
zw y przeciw strejkow e, do robo t­
ników71 posądzając PPS. o współdzia- 
cfeiałaiiie z M oskwą.

Kierownicy kopalń w imienin pra­
codawców grozą robotnikom  rozw ią­
zaniem stosunku służbow ego i łzą 
jak psy przed robotnikam i o  nie­
stw orzonych rzeczach.

BBS. w izbic pracodawców i w  
poszczególnych dyrekcjach o fiarow a­
ła pomoc w spólnie z policją dla ka­
pitału , w' c /as ie  strejku.

Prow okacja pow yższa je s t prow o­
kację do strejku jeszcze przed strej-

Gssty p. Wiktora.
Od1 kilku miesięcy p. W iktor tak 

dalece się zdem okratyzow ał, że wy­
jeżdża aość często, naturalnie salon­
ką, na przestrzeń, celem udizielania 
posłuchań na linji zgłaszającym  się 
pracownikom , k tórzy przedkładają 
mu sw e żale, krzyw dy i niedom aga­
nia. Ale skutków  tych zażaleń nie 
w'idae. By nie być posądzonym  o go- 
łosłow ność, możnaby całą stronę za­
pisyw ać temi humorycznemi posłu­
chaniami.

O dy jeaen z robotników  zachoro­
w ał, zgłosił się do p, W iktora ońzia-

kiem generalnym . W obec czego o- 
strzega się kierowmików „nie igrać 
z ogniem ".
W ara pachołkom  i sługusom  od kla­
sy robotniczej. Prow okatorzy mogą 
iść na służbę rosyjskich carów  i 
austriackich cesarzy, a klasa robo t­
nicza zostanie zaw7sze w ie r n ą  Polsce 

socjalizm ow i.
—o—

Mec iv Sehonnicy.
5 bm. odbyło się w  Schodnicy 

zgrom adzenie z udziałem  około 4U0 
lu d /i. O obecnej sytuacji W- kraju 
mówbłi tow. M arkow ska i tow7. St. 
Bocian. Uchw7alono jednogłośnie od­
pow iednią rezolucję.

ny w  łachm any o nakazanie wydania 
mu m unduru, to tenże kazał przy­
dzielić robotnika, posiadającego lep­
sze o mniej latach t.Dranie. Albo 
znów7 strażnicy użalający się na cięż­
ki turnus służbow y otrzym ali zapew7- 
nienie od p. W iktora, że natychm iast 
ureguluje tę spraw ę, £j dopiero po 
upływ ie praw ie roku i to na skutek 
usilnych zabiegów7 Zarządu ( >kręg. 
Z. Z. K. postulat ten w y walczyli.

W ypadków  podobnych m oglibyśm y 
przytoczyć bez liku. Pow odują one 
zorganizow anie w śród pracow ników  
co dałoby się uniknąć, gdyby p. W i­
ktor realizowtał sw oje obietnice.

Z Drohobycza.
! Jeszcze o p. Cudziewiczu

P. Cudzew icz w , sprostow  aniu 
swem , um ieszc/onem  w „D zienniku 
Ludow ym " przed kilku dniami, bez­
w zględnie zapizecza jakoby on bił 
sp. Tarkow skiego — Po zebraniu 
pew nych uanych musimy, niestety , 
sprostow ać — sprostow anie p. Cu- 
dziewi cza.

Fatalne pocicie 1 arkow skiego — 
to uje pierw szy wybryk p. Cudzie- 
w7icza. O dnośnie do krytycznego dnia 
obecni W klasie uczniow ie zeżnali w  
śledztw ie, że p. Cudziewicz uderzył 
śp. 1 arkow skiego w kark , poCzem 
tak silnie, go kopnął, że chłopiec 
poleciał i odbił sję o!d drzwi. Chłop­
ca zabrano niebaw em  do szpitala, 
gezie zmarł.

Już po wypadku p. C. oświadczył 
chłopcom w7 klasie, że s y  niczego 
nie boi, gdyż ma bogatych rodziców7.

C iekaw e, że śledztw o zostało 
wrszczęte dopiero  jj%- ukazaniu się 
notatki w  „D z. Ludowym ".

P rzy  tej okazji dow iedzieliśm y się 
talsże dużo ciekawych rzeczy, o spo­
sobie nauczania przez niektórych 
pedagogów  z tej szkoły pod kierow ­
nictwem  p. dyr. Ratalskiego, który 
tez niejedno robi, by sp raw ę za tu ­
szować.

Pan ten wobec ucznjów zachowuje 
się ni'-odpow iednio, zw ym yśla ich w  
sw oisty  sposób, co w yw ołuje ogólne 
niezadow olenie i oburzenie w śród 
rodziców7 tych uczniów.

Stosunkami panującemu w  tej szko­
le w inne się żająć w ładze szkolnie

M IK O Ł A J MAJ. K, zdo ln y  dom ofcm k p ie- 
ta rP K i, poszul- u je p racy . Z g ło szen ia  a d ­
m in is tra c ja  „D zien n ik ;1 L u d ."  D o m  R o ­
b o tn iczy , D ro h o b y cz .

Wiadomości ze Stanisławowa.
(T sle f od  n asz . ko resj © n d en tt) .
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FriBlilei manifestacyl w Warszawie
Brudnie, Żoliborzu, i w  wielu in-

„R obotnik" Nr. 321 z dn. 6. H .  
rb. pociaje następujący opis mani- 
festacyj w W arszaw ie:

,jWc/.oraj wieczorem Starem  M ia­
stem przeciągały !gi'U'py robotnikow , 
które w znosiły  ok rzy k i: Niech 'żyje 
8ejm , niech (żyje marsz. Daszyński, 
precz z sa n a c ją ! Dooko-ła idących 
grom aci/jly s ię -g ru p y  przechodniów, 
w tóru jąc tym okrzykom.

Na rogu ul. Senatorskiej i K ra­
kowskiego Przebm icścią sta ła  takż" 
grupa robotnicza, która om aw iała o- 
statnie w ydarzi nia. W  tym czasie 
podszedł policjant, który zaareszto­
wał tow. Jurczyka, przewodniczącego 
O/ielnicy M arym ont PPS., oraz kilku 
innych robotnikowi

Ńa ulicy G rzybow skiej ufoim ow ał 
się sam orzutnie pochód robotników , 
który przeszedł ulicami Żelazną i 
Chłodną do Starych rogatek -wol­
skich, z okrzjkam i na cześć Sejmu, 
m arsz. tow . Daszyńskiego i p rze­
ciwko sanacji.

Policja różnemi sposobam i, naw et 
zbyt ostrem i, których ze zrozum ia- 
łych w zględów  nie możemy oma- 
w iać, usiłow ała rozpędzić m anifestu­
jących. ; j

M anifestacje spotykały się z ży­
wiołowym  przyjaznym  oddźwiękiem 
przygodnej publiczności.

Na ulicy Krakowskie Przedm ie­
ście policja aresztow ała  kilku aka-

Manifestacje w k m ,
WARSZAWA, 5-go 11. (Tel. wł.). 

Z całego kraju1 napływają do :C. K. W. 
oraz do redakcji *  Robotnika" wiado­
mości o demonstracjach, ja'kis odbyły 
się we wszystkich miejscowościach Rze­
czypospolitej.

W  KRAKOWIE
odbyła się na podwórzu Domu Ro­

botniczego. i

W  ZAGŁĘBIU DĄCHOWSKLM
odbyły się zgromadzenia pod1 gołem 

nhoem przy udziale olbrzymich irrnas 
robotniczych. —  Doszło do starć z po­
licją. |

W  TAHMOWiE
pochód przez miasto, poczeni zgro­

madzenie pod gołem niebe|mj.

W BYDGOSZCZY
pochód przez imiasto i zgromadzenie. 

W  ŁODZI

pochody dzi< lnicowe spotkały się w 
ul. PiotrkowsKj.j, tworząc olbrzymi po­
chód, jpocztim wśród okrziyków na cześć 
marsz. Daszyńskkg., uchwalono rezo­
lucję domagającą się ustąpienia rżąc,u.

d im ików , członków Z. N. M. S., 
którzy szli w grupie innych akade­
m ików, wznosząc okrzyki: „Niech 
żyje ' Sejni", „nń-ch żyje m arsz. D a­
szyński", j,prcCz z sanacją". Podobne 
dem onstracje odbyw ały się w M o­
kotowie, na Pradze, Ochoćie, N.

Poniew aż nasze spraw ozdanie z 
rnanifestacyj lwowskich w dniu 5. I 
hm., zostało  wczoraj skonfiskowane, , 
p rzeto  podajem y dziś opis tych m a­
nii' ostać)j za „G azetą P oranną" z 
Chi. 7  bm„ który b rz m i:

O koło godz. 6 wieczorem w o- 
koiicy pl. M arja^kiego, zw łaszcza o- 
bok gmachu Spreche/a i figttry M at­
ki Boskiej poczęły się gromadzie 
podejrzane ty p y ( !) a le  patrolujący 
funkcjonariusze policyjm  z miejsca 
grupy te rozpędzili, liićdopuszczając 
do m asowego skupiania się. Ulicę 
Legjonów' i pl. M arjacki w ypełniły  
znow u tłum y przechodniów i space­
rowiczów , które ^kłęb iły  się naprze­
ciw' pomnika Mickiewicza 'i stanęły 
w* oczekiw anh „jakichś w ydarzeń", 
tak, że komunikacja przez ul. Le­
g ionów  stała się w prost niem ożliwa. 
Nic jednakże nic w ydarzyło ' się i 
z wryjątkiem  'grupy akadem ików, 'któ­
ra przeszła czwórkam i, nic godnego 
uw agi nie zaszło.

Natom iast o tej samej porze w7 
Runku zgrom adziło się kilkaset o- 
sób, do których jakiś przygodny (!) 
mówca socjalistyczny począł przema- 
wi&aj wzy wając zebranych do wwra- 
żeriia uznania marsz. Daszyńskiemu.

Dnia 5 bm. o godz. 1 P45 w7szyscy 
pracownicy kolejowi w liczbie 900 
opuścili dem onstracyjnie pracę. Po 
pochodzie w sali ZZK. tow7. Ochman 
W iktor zagaił zebranie, na którem  
przem aw iał tow. Szałasny om aw ia­
jąc sytuację która się obecnie \vy-

LONDYN, 6. 11. (AW .). K w estja 
ponow nego naw iązania stosunków 
dyplom atycznych z Rosją sowiecką 
została załatw iona w Izbie Gmin, 
W niosek rządu w spraw ie nawuąza- 
nia stosunków7 z Sowietami został 
przyjęty. Na posiedzeniu tem w y­
stąp ił C ham berlain, który zażądał 
szczegółowych w yjaśnień od rządu 
w kwesrji gw arancyj, udzielonych

nv*ch ulicach, jednern słow em  we 
w szystkich dzielnicach miasta.

W  czasie tych demo istracyj a re ­
sztow ano kilkanaście osób. Po jakimś 
czasie aresztow anych puszczono. — 
W śzystl ich aresztow ań dokonano bez 
najm niejszego pow odu. Czepiano się 
najniew inniejszych ludzi na ulicy i 
ciągano do kom isarjatu".

we L w ow ie.
Przem ów ienia swego mow7ca nie 

dokończył, albow iem  po i ja wkro­
czyła i 'doraźny ten wiec rozpró­
szyła, O bok figury Matki Boskiej 
próbow ał jakiś osobnik wykrzy'kiw7ać 
przeciw' Rządowi, wTobec czego o- 
sobnika tego, jak również trzech in­
nych jeszcze przytrzym ano na placu 
M arjackim i zabrano autem poi ioyj- 
nein do biur W ydziału śledczego. — 
O koło god/.. 8-ej na placu Akade­
mickim zebrało się znowu około 200 
osób, ale i tutaj poiicja szybkp  (in­
terw eniując, zebranych usunęła z te ­
go placu,nie pozw alając na żadne 
przem ówienia.

Rozproszeni zdołali się przedrzeć 
na ul. Zim orowicza i tu taj w p o ­
bliżu „Słow a P o lsk iego" ' usiłow ali 
znow u dem onstiować. Jednakże po­
licja, która czuw ała intenzywnie i 
tutaj zgromadzonych rozjtrószyła.

N ależy zaznaczyć, źe odprężenie 
nastąp iło  już w godzinach jx>łud- 
uiowych, po ukazaniu się  na mieście 
nadzwyczajnych dodatków, donoszą­
cych o odroczeniu sesji sejm ow ej. 
Tem u faktow i też zawdzięczyć na­
leży, że inspiratorom  dem onstracji njc 
udało się w7 zupełności celu sw ego

twcorzyla. Po zebraniu- uchwaiono re ­
zolucję, której ze w7zglęaów  cenzu- 
ralnych lRe d-ukujem y o raz  w ysłanp 
do tow7. Daszyńskiego depeszę.

Po zebraniu starosta wezw7al uo 
siebie tow7. Szałasnego, z którym 
spisano protokół.

przez R osję sowiecką co do zanie­
chania propagandy w yw rotow ej na 
terenie Anglji. Podsekretarz stanu 
Foreigne O ffice‘u D alton zaznaczył, 
że rżąc, sowiecki złożył odpowiednie 
przyrzeczenia \v  tej sprawie, przy- 
czem gw arancje te zaczną obow ią­
zyw ać od chw ili w ym iany posłów  
m iędzy Londynem, a M oskw ą 

— o —

Manifestacje

o s ią g n ą ć  .

unućiuMi-i prac. Koiaj. w sli n stawowe

Nawiązanie stosunków anglo-sow ieckich
zatwierdzone przez Izbą gmun.
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OpjiiJ. „di p  i  w i s .
u co d- SłsweK picsinowa i ca iioir cbibcnie.
O  nastro jach, nanujących W sa­

nacji i 'nadziejach, jakie \t związku 
z sytuacją grupa ta żyw i, świadczy 
przem ów ienie posła Sławka na obra­
dach klubu RB.

P. S ław ek w y w o d z ił:
„P rzebiegu  ostatnich wypadków  

nie będę opisyw ał. Chciałbym je  ty l­
ko podsum ować. Byliśmy św iadka­
mi następującego fa k tu : od p ierw ­
szego momentu w niesienia przez nas 
projektu rew izji konstytucji, cała o- 
pozycja zm obilizow ała się do ataku. 
Posłow ie opozycji podniecali sami 
siebie. P ropagandą sw o ją  w m aw iali 
sami w siebie, że potrafią obalić rząd  
i że nadchodzi rzekom o moment „li­
kwidacji system u po ma jow ego".

„P rzem yśliw ab i kalkulow ali, co 
trzeba zrobić, jeśli byłoby tak, a co 
jeśli byłoby inaczej. A w  rozw a­
żaniach tycli sw7oich dochodzi z je ­
dnej strony do projektu  w yrażania 
rządow i votum  nieufności i do prze­
ciw staw iania sję w oli p. prezydenta 
R zpiite j, a z d rug iej strony przem y- 
ślanali nawet o oduaniu się puA o. 
piekę G dańska  i po kierów ania stam ­
tą d  przyszłą rew olucją. Niech ja ją  
bo w ięcej nie pow rócą".

„C; ludzie dochodzą w  sw ojej nie­
poczytalności aż do u traty  zrozum ie­
nia co wrolno, a  czego nie wolno, 
dd rzeczy, które grożą bytow i pań- 
stwTa. Jeśli dziś zestaw im y całą na­
m iętność „rew olucy jną1,, projekty 
Wyrażenia votum  nieufności i t. o. 
z tern, że przypadkow e  znalezienie 
sję w przedsionku sejm owym  grupy 
oficerów  w yw ołało  u posłow  z opo­
zycji u tra tę  panow ania nad n em am i, 
to  widzim y, z jak chorem  otoczeniem  
mamy do  czynienia".

„Rozgorączkow anie poszło bar­
dzo daleko. Sądząc z głosów7, jakie 
dochodzą z izjsiejszych zebrań opo­
zycyjnych, jeom  posłow ie mą na 
barazo namiętne przygotowan.ni się 
do rew iz ji, mni <żaś spogląuają, co 
z tego v,wniknie".

W tej chw jli pod w pływ em  ner­
w ów  prze waza jeszcze nastrój bar­
dzo wojowmiczy. Ale w łaśn ie d la­
tego wr tej chwili należałoby po­
słom dać tylko czas do nam ysłu, 
a w ów czas będzie w różny sposób 
zużytkow any. Jeani z nich upierać 
się będą przy zdaniu, że należy 
rozw ijać ostrą  propagandę w kie­
runku przew rotu rew olucyjnego w  
Polsce, ale inni pod w pływ em  czasu 
będą może bardziej zdolni do za ­
stanow ienia się czy temi środkami

rząd1 przewrócić zd o ła ją  i czy nie 
byioby rozumniej szukać innego w y j­
ścia. Nie wiadom o jaką będzie sytu- 
cja po 30 dniach.

D ałszc postanow ienia p. Prezy­
denta będą przypuszczalnie zależ fe 
od  tej w łaśn ie sytuacji, jaka snę w y­
tw orzy  po tych 30 uniach. W każ­
dym razie jedno jest p ew ne: system  
m ajow y zlikw idow any nie będ.-ie p o ­
klaski całego klubu). Dziś na ten 
okres obow iązkiem  naszym, jako ze­
społu1 aziałaczy jest p rzeprow adze­
nie określonej propagandy w spo łe­
czeństw ie.

W zakończeniu swych wywodów7 
pow iedzia ł p. Sławek, że klub BB 
na następttem  posiedzeniu sejmu zło­
ży w niosek o wyrażenie yotum nie­
ufności marsz. Daszyńskiem u, k tóre­
go postępow anie jes t tego rodzaju, 
iż żadnych w zględów  w' stosunku do 
niego niema.

Wowa p. Sławka w ym aga komen- 
ta-rżyj z naszej strony. W olim y jedpak 
ze zrozum iałych W zględów ou w szel­
kich u w a g  się pow strzym ać.

W DO W A PO JACKU LONDONIE

słynnym pisarzu amerykańskijmj, które­
go dzieła cieszą sję olbrzjylmią jpoczytno- 
ścią w  całym śwjecie przybyła do Ber­
lina London zm arł fw r. /1917 w  40-tgm 

roku żyfcia.

O L L E S C H A U
k u r a c y jn e  ns

To i owo.
Pismaczek „Gazety Polskiej11 po w y­

darzeniach czwartków,jCii nie może się 
uspokoić Pisze i pisze w „kółko pa­
nie Macieju": Jak Daszyński mógł zro­
bić to co zrobjl. A W zaKo.icz min arty- 
kr:u, zatytułowanego „Chory człowiek" 
pisze, że „człowiek, który jest chory 
Dowinien się uaać do sanator;um, nie 
usiłując pełnić funkcji, do pełnienia k tó ­
rych najwidoczniej nie j st zdolny".

Najzupełniej z tern sie zgadzamy. 
Człowiek chory powinjen być usutiię-
4 ) 0 1

*

Mówią, żc niema przyjaźni między 
sejmem a rządómL P rzesada! Proszę 
tylko jposłucnać, jaka miła i pogodna 
rozmowa była iprowaozona .podczas w i­
zyty, co prawda K ilkum inutow ej, zło- 
żonej przez szefa rządu Switalskiego 
marsz Daszyńskiemu.

Rozmowa ta —  jak ipoda^ wczoraj­
sza ..Chwila"1 i „Gazeta Poranna" fniała 
według wersji, opowiadanej w kulua­
rach sejmowych przebieg następujący:

Marsz. Daszyński, witając premiera 
SwitalsKjego: Ach, pan premier, jakże 
zdrowie pana premiera?

Prem Switalskb Dziękuję, cDskonałe.
Marsz. Daszyński: Pozwoli pan pre­

mier, że zamknę okno, 'ponieważ (mp- 
żei się pan przeziębić po ph o robie

Prom. Switaiski barazo oficjalnie 
Przywiozłem pismo Pana Prezydenta 
Rzplitej odraczające sdm

Maisz. Daszyński zdziw : my: Więc 
nie rozwjązanje sejmu? «

Prom. Sw italski: Nje, tylko odrocze­
nie. (

Poczem premier złożył dokujment i 
pożdgnał marsz. Daszyńskiego

No — \ i ?zt ż  nie (było 'grzecznie, przy 
klaunie i treski;wie?

:i: r

Sędziwy; Massaryk, jak wiadomo, 
prezydent republiki Czechosłowackiej 
głosował podczas ostatnich wyborow do 
parlamentu jak każdlg sZary człowiek 
z tlulmu.

Bez żadnej świry, w towarzystwie 
swej ,ęóiki, Massaryk udał się piechotą 
z domu do lokalu wyborczego, żeby 
spełnić akt Wyborczy, jako oOowiązek 
obywatelski.

Powrotną drogę ąównież odbył pie­
chotą.

A taki d jktator jak np Mussoiini 
zaraz mulsi mjeć orszak wsp.aniałg!, ad- 
jutantów, trębaczy i niewiadomo ico 
jeszrze, aby; naród wiedział, że idzie 
ban i władca.

Trudno, co dfyktator to nie żaden 
demokratyczny wódz narodu
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„GŁOS N A R O D U " na m arginesie 
czwartkowych wypadków w Sejmie 
p isze:

,.Czy we- fra n c u sk im  P-utaeu B u rb o ń ­
sk im  lub  w an g ie lsk im  W e śb n in s le rz e  
z jaw iło  się  k iech  100 o fice ró w  w  m u n ­
d u ra ch  . z b ro n ią , by  sk ła d a ć  h o łd  
m in is tro w i?  C zy je s t m ó ż liw e m  do p o ­
m y ślen ia . by  k to k o lw ie k , o p e e r  g z y  c y ­
wil, n ie  n sM o h a ł lam  w ezw an ia  m a r ­
sz a łk a , .ipurlan ien iu , w zy n  a.jfceigo 'go do 
o p u szczen ia  gjtnaehu1? I d a lsza  na.sża 
w ątp liw o ść , wLęCej ju ż  z a s a d n ic z a : k to  
w g m ac iin  ip .a rian ien la rn y n i je s t  gospo 
d a rz e n i?  W iem y , żc  p o lic ja  n iem a  doń ' 
jiitfcw i w stęp u , fet słi żbę  p o rząd k o w ą  
■pełni ta m  .straż sp ec ja ln a , p o d leg ła  m a r ­
szałkowi-?; -Czy są  m o ż e  jednak  d n ie , 
w  k tó ry ch  la w ładza  m a rs z a łk a  zo sta je  
zaw ieszo n a  ?

W sia ry  ni re-publikań ' k u n  R zy m ie , 
gdzie  n a  fo ru m  oćibyw iły się  z g ro m a­
dzenia,- a  n a  P o lu  M arso w em  w y b o ry , ' 
n ie  w olno  b \ ło  leg jonom  jirz e k r 'c z tić  u -  
św ięconego  o k rę g u  m ias ta , t. zw . p o m u e -  
r iu m , a o fice ro w ie  m ogli s ię  n a  u licach  
liw zccliadzać lieź b ron i. W ó d z  zw ycięsk i 
u n i.u a l z ło ży ć  p rz e d  in u ra m i R z jt iu i  sw ą 
w ładzę i o d e s łać  lik lo ió w , zan im ,, m u  
w olno by ło  w ejść  do m iasta . P rz y p o m i­
n am y  te zwy czaje, g d y ż  4 "  kulczą one, 
B e w szy stk ie  d e m o k ra c je , s ta re  i now e, 
jednakow o d b a ły  o n iez aw is ło ść  sw oich  
p ia ł u staw o d aw czy ch . P ra w d a , K onw ent 
fran c u sk i dop u szcza ł do  sw ej sali ż o ł­
n ie rzy , taili 11. jp1. 13 Vrcn d 'e in iere ‘a  1705 
ro k u  z jaw ił s ię  n rz e d  n im  m ło d y  g e n e ­
ra ł B o n ap arte . iiv zaprzyśSiM z m u o - 
iiro n ę  p rz e d  b im le in  ro ja listó w , — ai. 
w  k ilk a n a śc ie  godzin  p ó ź n ie j po ra z  
d ru g i, by o d e b rać  p o d z ię k o w a n ie  K o n - 
w en ln  za odnies-ione zw ycięstw o. A le an i 
w h is lo r ji  jak ieg o k o lw iek  p a r la m e n tu  n ie  
.spo iykam y w ypadku , — by o fice ro w ie  
p rzy ch o d z ili do  g m ach u  c ia ła  u s taw o ­
daw czego sk ła d a ć  liołci m in is tro w i w o j­
ny . Z w łaszcza  k iedy  m ogą m u  ton h o łd  
spB aftĆ  c o d z ien n ie .. na  w G śc.iw ym  te­
re n ie , tj. w  sa m e ln  m in is te rs tw ie “ .

„N A PR Z Ó D " o atakach „G azety 
Polsk ie j"  na m arsz. Daszyńskiego 
p is z e :

„ B ęk a rl, zrodzony  z  „G ło su  Pcaw cly" 
i „E p o k i pod n azw ą  „G aze la  P o lsk a " , 
o in aw ia jąę^czw arlk o w e  za jśc ie  v Se jm ie , 
o śm ie la  się  Ipiisać, że g in a rsza łe k  ‘ D a ­
sz y ń s k i  w y p isa ł j s o b ie  fa ta lne*  te s ti-  
m o n iu u i Ipauperla tis"  (św ia d ec tw o  u b ó ­
stw a). l a k  o śm ie la  s ię  p isa ć  o  h is to ­
ry czn y m  m ężu  Ig n acy m  D asz y ń sk im  
p ism a k , k tó ry  m u  n a w e t do  p ię t n ie -  
d o ró s t, m n y , że  sp o tk a  go p o ch w ała  
i n ag ro d a  ze s tro n y  tych , k tó rz y  — 
p a n iię ia n iy  to d o b rze  — ong iś w y czek i­
wali w jogo p rz ed p o k o ju , d z iś  zaś  o- 
śm ie la ją  się  daw ać m u  lekc je  polilw ki 
i z ach o w an ia  .się“ .

KURIEREK KRAKOWSKI pisze tak, 
że to moggAna dwoje babka wróżyła". 
W  każdym razie o naszej inajoliższer 
przyszłości tnowi tak, ż e  każdy pnoże 
bez trudu domyśleć się, czego phce.

„N ie  uległa jed n a k  w ąlipłiw ośei, że je ­
śli Sejm  ob ecn y , p o w o ła n y  d o  n a p ra w y  
k o n s t i  m eji, lego zad a n ia  n ie  sp e łn i 1o 
d e cy d u jąc e  w p a ń s tw ie  c zy n n ik i s tan ą  
w obec  zag ad n ien ia , (które b ę d ą  m u s ia ły  
ro zs trzy g n ąć , a k tó re  b rz m i:
• Czy z inapr.iw ą k o n s ty tu c ji c ze k ać  eto 
now ego S e jm u , k tó ry  n ie  m a  szezegó ło - 
w \c b , u.siawą iprzcu idzianycli utatw lieji 
W tej m ie rz e  (u c h w a ły  m u s ia ły b y  w ó w ­

cza s  zap aść  2 /3  g łosów ,A fo  w o b ec  is t­
n ie n ia  p rz e sz ło  100 p o słó w  m n ie jsz o śc io ’ 
w yciu je s t n iem a l z g ó ry  n iew ylkonalue), 
c zy  też w in n y  sp iasćb  sp ra w ę  u re g u lo ­
w ać lak, aby  na nowy S ejm  spU dły 
tylSćo o b o w iązk i zw iązan e  z co d z ien n y m  
by tem  ptańSlw-a".

„GAZETA PORANNA", które prze­
szła w nowe ręjće i inittco zmjeniła ;kurs 
pisze, że Piłsudski widocznie pragnie 
jeszcze dojść z tyjm seJm urd .v,uo ładu", 
pomimo, że rozwiązanie sejjmju byłoby 
najłatwiejsze:

„T o  ro zw ik ła ło b y  sjpłoL k o n  lEKlów na 
tiłcfaszy o k re s , ni .m iesiąc, i w sp-ośob 
ra m k ;i ln ie j iz i  W s& ik jaw n ie  i w y iu -  
żn ic  odnowią.: i.Kl n iek tó rzy  e z o łó lii
rep re z en tan c i o bozu  .rządow ego Jza n>‘z- 
w ia z a ire m  S e jm u  bez  .rozp lsi „ a u ia  n o ­
w i cb w yborów  p rz ed  ił|>f;i w em  f r .i i ih  
lut".

T rz y ie lm  o t r e s .1 ,̂w olnej rę k i u m o ­
ż liw iłb y  rz ą d o m  j rzcproW iitfzenie taki di 
z m ian  w n asiro jn ch  sipote.iizeńsiwa, aliy 
n a jb liż szy  S ejm  b y ł zd o ln y  do  p o d jęc ia  
i d o k o n a n ia  k o n ieczn y ch  [jżraic, p a ń s tw o ­
w i cli. \V:|.irawdzic ko n cep o jn  poivyżs*a

n ic  p o k ry w a  jsię z p o s tan o w ien i m ii k o n ­
sty tu c ji. a le  i n a  to jest o d p o w ied ź : 
obóz, k tó ry  w y szed ł z  rew o lu c ji m a jo ­
w ej, n ie  co fn ie  s ię  Ipirźrd' Jrilg ą  re w o ­
lu cy jn a  o •'tab . 'z n o śn ą . byleby dz ie ło , za  - 
g ro żo n o  roz iiie iem , d o p ro w a d z ić  p o m y ś l­
n ie  do k o ń c a" .
Piłsudski ;— pisze dalej (.Gazeta 

Por“ widocznie ,,jeszcze hczy na ja­
kieś szanse' (z sejmem]

.1)0 w p rz e c iw n y m  w y p a d k u  tt&& p ro s t­
szego n au  d o p u sz c z e n ie  do o tw arc ia  s e ­
sji, a p o lem  w śró d  p ierw szego , g w a ł-  
l o ii n ego zajśc ia  p rz ec ię c ie  g o rd y jsk ieg o  _ 
w ęzła  m ie c z e m ? "
„Czas" wygąduje na ..sejmowłajz- 

two", naprawa ustroju zdaniem tego 
pisma jest konieczna. c

„A le i d y k ta tu ra , a te in  n ię c e j  fkrijjijio- 
dykiatu i-a, isą; p o w sze ch n ie  HAyażanc jak o  
rzecz p rz e jśc io w a , zap o m o aą  k tó re j n ie  
tu ę jta ił .sp o łeczeń stw em  trw a le  Jrządzić: — 

h-Ąj.slrój p a r la m e n ta rn y , a le  n ie  s t jm o -  
iv ladezy  — S m bia  'egzeku tyw a, a le  k o n ­
tro lo w an a  Uirzez p rz ed sta w ic ie li .społe­
c ze ń stw a  i p ra w o rz ą d n a , o io  .czego n a m  
p o trzeb ą" .

Echa uriswe ksmamfora
Głośny buł swego czasu proces ko­

mandora Bartoszewicza .oskarżonego o 
pobieranie łapówek i o nadużycia 
przy dostawach dla jnarynaiki wojen­
nej. Podstawą nadużyć 'by ło  „/przymie­
rze" dostawców z Bartoszewiczem. Ten 
to kontakt wyWołat gwałtowną zmianę 
w przedsiębiorstwie ip. f. „Marszałk. i 
S -ka“ kierowanym przez Karola Mar­
szałka. M arjana Miklaszewskiego i Eu- 
genjusza Erbsteina, którzy porzucili do­
tychczasowy proceder — sprzedaż wę­
gła i postanowili zająć się Produkcją 
środków obrony p-oriwodnej. W  latach 
1923-24 Uzyska! Miklaszewski za spra 
wą Bartoszewicza dużą ilość zamówień 
od kierownictwa manytiarki wojennej i 
w ten sposób dopomógł Bartoszewicz 
ao powstania firmy] Nadwiślańskie Z a­
kłady, Mechaniczni) - Budowlane w To­
runiu". Bartoszewicz

oddawał wspomnianej firmie wszeL 
kie w.ęjksze zamówiejpa, /

robił machinacje przy  przetargach, fał­
szował rachunki, słowem p ra c o w a ł jako 
„ciichy; w spó ln ikg  a Wzamum za to ro­
sło konto Bartoszewicza w Banku |War- 
szawsko - Gdańskim.

Ten stan rzeczyi trw ał aż do 1925 
roku, kiedy] -to w referacie broni "pod'- 
wodnej .maryinarki wojennej wykryte zo­
stały olbrzymie nadużycia. Okazało się, 
że wspólnidy Bartoszewicza dostarcza­
li (marynarce

nieąadające się do uźg iiku  miny 
rzeczne i morskie.

czopy, i t. pi przedmioty ,óbrony pod­
wodnej. i

Przeprowadzone śledztwo ujawniło 
udział Bartoszewicza w zbrodniczej ro­
bocie Marszałka, Miklaszewskiego i

Erbsteina i w zwjązku Iz (powyższem 
Bartoszewicz został zdegradowany i 

skazany na 5 dat ciąź-klego 
w.ęziema.

Nadszedł dzień „rozrachunku" ze 
wspólnikami zdegradowanego koman­
dora. Onsgdaj zasieati na ławie pskar- 
żdnyich Marszaik i Miklaszewski, k tó ­
rzy. "\v raz z Eugeniuszem Erbsteinem i 
wespół z Bartoszewiczem, ówczesnym 
Kierownikiem referatu broni (podwodnej, 
oszukiwali skarb państwa.

jak się okazuje, Marszałk był orzed 
wojną naczelnikiem policji kryminalnej 
w PetcisDurgu. Po wojnie był on wice­
ministrem ukraińskim!, jednakże linja \i-  
go ..arj&ryl spaaa coraz niżej T wkońcu 
przjbyw a Marszałk z partja trzewików 
do Polski, gdzie zajął się hanałem. 
Wspólnik Marszałka, Erbstein, b. ofi­
cer rosyjski, znany jest ze pwyeh Ipirze- 
kc-nań antypolskich. Otoz Marszałk o- 
skarżonyi jest o fałszowanie dokumen­
tów urzędowych oraz o to. że jpjzy 
pomocy) łapówek nakłonił komandora 
Bartoszewicza do przestępstwa, Mikla­
szewskiemu1 zaś zarzuca akt oskarżenia, 
ż!e jako inżynier i kierownjk techr cz»y 
.Nadwiślańskich Zakładów Mecltanicz- 
nych" prodi.kował przedmioty nienada- 
jące się, go Użytku, celem dostarczenia 
ich marynarcie wojennej. Rozprawa po­
trwa prawdopodobnie kiika dni.

Z A K A Z lO IK iK A C O  DO A l /S T P A I J I .

LONDO N, C. I I .  ( A \ \ ). \ \  e d łu g  w iad o ­
m o śc i z A u s lra lji rz ą d  ta m te jsz j  zam iejiza  
z ab ro n ić  d a lsze j em ig rac ji z  A nglji n a  c za s  
t n i a n  a zas lo j.i ii Ijirzem yśle a u s tra li jsk im . 
Z akaz  ten  z w ięk szy  liczbę  b ez ro b o tn y ch  
w Anglji.
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Samobnisfvo uczn-3 pod M m  pocip.
(im ) Wczoraj rano pod mostem ( ..C zer­

wonymi", kolo drogi Kulparkowskiej | 
spostrzeżono przecięta w fe jf zwłoki 
mężczyzny. Raka niefez^ętywógio i £to- 
pa kżaly1 na boku, ubranie jzaji zostało 
zupełnie rozszarpane. Obok zwłok le­
żała ipróżna flaszka z wódki. £ w ia j-  
cz ,lo to, że denatem był samobójca, 
ntóryi wypił zawartość wódki przed 
rzuceniem się pod pociąg, w celu na­

brania odwtyju
W  kuszeni ubrania desperata znale­

ziono legitymację, opiewającą na za- 
zwisko Juljana Jackiew icza, liczącego 
20 lat. ucznia szkołiy przemysłowej, 
zam przy1, ul. Zieloniej 1. (35. Zwłoki 
zaorano do Instytutu imedyjcyny sądowej.

Powód samobójstwa na razie nie­
znany. V

AditfoM i obszarnik oskarżeń: ł oszustko.
Jan Rotter, właściciel folwarku 

Lipniki. koło Lwowa, zamierzał nabyć 
majątek ziemski od starosty Bilińskie­
go. Nie mając odpow jedni ej gotówki, 
postanowił zdobyć ją ipod pretekstem 
dzierżawy folwarku. Nawinął się mu 
wówczas niejaki Zygmunt L., który dla 
wszelkiej pewności chciał, by przy spi­
saniu kontraktu dzierżawią był obecny 
jego adwokat. !

Rotter w porozumieniu z dr. W łady­
sławem Grześzczyńskim tak (pokierowali 
sprawą, że umowę zawarto (bez adwo­
kata interesowanego w  mieszkaniu p. 
Zamorskiej, u której dr. Grzeszczyński 
mieszkał jako „bezdomny111. Aby uspo­
koić p. L., Rotter wręczył im u list adre­
sowany do swej żony, -polecający odda­
nie majątku w dzierżawę Uspokojony 
L. wręczył wówczas Rotterowi 1.900 
doiarow, poczem pojechał ao Lipnik.

Tam przyjęła go wielce niegościnnie 
Rotterowa. zapewniając przybyłego, że 
mąż jej w tych sprawach (niema mir „do 
gadania". . i

Srodze zmartwion. niedoszły dzier­
żawca oskarżył w  (policji Rottetyj i d':a 
Grzeszczyńskiego. Obaj niezwłocznie zo 
stali aresztowani. W  imjesiąc Ipóźnie o- 
skarżeni złożyli Książeczkę Kasy Osz­
czędności na pobraną kwotę u adw o­
kata ar. Słoniewskiego d'o dyspozycji 
poszkodowanego. Nie zapobiegłp tó je-

Roperkuar kin lwowskich.
A P O L L U  „O gród \lla :lw “ .
G A S1N O ' „D jabliuu  z  r ry p o l is u  S. ()

C H IM E R A : .Nowofcsgju*! C asan o w a".
( :OI.O,sSE fM „Tujcinnittza banda".
I A l M O R G A N A : „Ni.rjAileon ‘ 
GRAŻYNA , Z fóla lilja" .
K O R E R N IK  „Z d n ia  n a  d z ień " . 
.L E W : „ łjp d  b a n d e rą  m iło śc i" .
L U N  \  ■ „ B ra n k a  pw tępieńoów  . 
M A R Y S IE Ń K A . Z dnia  n a  d z ie ń "
O YZA: „Gra o kobietę".
PAŁACE • Film dźwiękowy , Czdracli 

D jablów"
P A N : , ,T a je m n ic a  cy tadeli w D ę b l i n i ' .  
PA SA Ż : W iliam  D esm onjd  i K lu b  c z e r ­

w onej rę k i.
P O I .O M A : , N a jn o w sze  p rzy g o d y  T a ­

rz an a " .
Pl tOMIc-jS : „Zew morza".
STYLOWE: „W dka o zloty r<to“. 
UCIECHY: „Płomień Miłości".

dhak następstwom Karnym, przeto Rot­
ter wraz z dr. Grzeszcz.jińsk:m zasiedli 
wczoraj rta ław ic oskarżonych, jako ob­
winieni o oszustwo.

Dziś zapadni? w jruk  w tej pprawie 
Oskarżony' dr. Grzeszczyński był już 
karany' dwuletnipm więzieniem za oszu­
stwa.

Amnestii w Pite?
W A R S Z P W 0., 6-go 11. (A. W.). 

Z okazji 11-leda oswobodzenia Rzeczy­
pospolitej ma t j ć  podobo ogłoszony 
dekret P. Prezydenta Rzplitej na procy 
którego 'ułaskawieni mają fcfyć prze­
stępcy’ polityczni i ci przestępcy k ry ­
minalni którzy w cjągu swego ,pobytu 
w więzjenju wykazali popraWę i (mają 
do odcierpienia kary krotki juz (tylko o- 
kres czasu < 1 . |

—o-

Kara Imiei i i xa u yu Dla- 
me laburzeii paleityńsK.

LONDYN, 6. 11. (Pat). W  (związku 
z raourzcniami w  Safed w Jerozoli­
mie skazano na śmierć Araba, jednego 
z uczestników wyipadKÓw, trzech in­
nych Arabów uńewinniojno. 9 Żydów, 
oskarżonych o udział w  morderstwie w 
związku z zajściami, jrkit miat.y1 (mje1- 
sce w Haifje, uwolniono wobec braku 
dowodów.

„Technik" komunistyczny przed sądem.
O kręgow y Kom itet Zw iązku m ło­

dzieży komunistycznej z okazji dnia 
m łodzieży 1 sierpnia br w ydał od­
pow iednie ulotki. Dnia 25 lipca w 
obrębie fabryki studzien pomp: 
Kirnza przy ul. Leszczyńskiego zja­
w ił się jakiś młodzieniec, który w y­
g ło sił przem ów ienie, w zyw ając ro ­
botników ao zjaw ienia się na wiecu 
komunistycznym.

Na drugi dzień rano ten sam m ów ­
ca w ręczył robotnikow i Edw ardow i 
Vogdowi kilkanaście tych ulotek ce­
lem rozdania. Robotnicy po przeczy­
taniu oddali „b ib iuę“ tę werkmist-. 
rzow i, ten zaś od lał ją  dyrektorowi,

który pow iadom ił o tern policję.
N iezwłocznie zarządzono inwigila- 

cję, gdyż popołudniu nieznajomy 
miał przybyć do fabryki, by pow ia­
domić robotników , gdzie odbędzie się 
zapow iedziany wiec. N ieborak w padł 
w ów czas w ręce policji.

Był to  17-letni pomocnik księgar­
ski Samson M andel. W czoraj stanął 
on przed' sądem przysięgłych. Roz­
praw a została  jednak odroczona do 
19 bm. celem pow ołania nowych 
św iadków .

T rybunałow i przew odniczył r. An­
gielski, oskarżał prok. dr. Paldikow - 
ski, bronił dr. H eilpern.

N ajechał na m ałżonków , sklep  
i budką in w a lid zką .

(y) —  Pozwól pan. ja podjadę au­
tem —  zagadnął praktykant ślusarski 
Stanisław Źlotniczek. szofera Antonie­
go Kecora/ stojącego z autodjorżką w 
ul. Śniadeckich. <.

—‘ Jak umiesz, to jedź oaparł 
Koppr i Ipuścił hiotor w  (rupii, aby -wje­
chać bliżej no ul. L. Sapieiiy.

Trzask, pisk, krzyk brzęk tłuczo­
nych szyb, istny koniec św iata .zapa­
nowali z chwilą ruszenia au ta .'

Złotniczsk, nie mając „Zjelonego po­
jęcia" o kjerowaniu samochodem, z ca­
łym pędem wjechał na chodnik, potrą­
cił uderzeniem w krzyże 'przechodzące­
go phodmkieim Michała Lipowicza, 
który upadł jak długi na żonę iMarję. 
Szalone auto wjechało następnie na 
wystawę sklepu1 Mooru i Stachiewicza,

a po zbiciu1 trzech szab (wpadł i ..na bud­
kę inwalidzką, która przechyliła się na 
bakier, lecz zaham owała auto, (zapo­
biegając dalszym wypadkom.

Lipowiczowa była ubrana w futro 
gdyż działo się to 25 jrrjarca br Potrą­
cona przez męża upadając, zbiła (szy­
bę w aucie, przecięła sobje rękaw  fu­
tra i ciężko zranjła w tykę. M ąż jej 
został zraniony odłamKjcm szyby skle­
powej w powiekę.

Sprawcy wypadku honor i Złotniczek 
stanęli wczoraj przed' sądem. Po prze­
prowadzonej rozprawie pierwszy z nich 
został uWomiony, Złotniczek zaś zo­
stał zasądzony na 4 miesiące Więzienia.

Rozprawie przewodniczył r. Łycz­
ko wsk i, oskarżał prok. Nowacki, bro­
nili dr. Altełr i t r .  Heilpern.
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REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO
C zw artek , o  godz, 7.30 w iecz. ,,A rtyści
P ią te k , o |godz. 7.30 wlecz. ,,To m o żesz  

o p o w iad ać  -sw ojej b a b c i11.
Sobota, o godz. 3 -c ie j jpfopoł. „M arja  

S tu a r t1' (p rzedstaw ien ie  d la  .m łodzież} szk o l­
n e j (-ceny n a jn iższe ).

Sobota , o  godz. 7.30 w iecz. ,,A rty śc i11.

REPERTURR TEATRU MAŁEGO:
C zw artek , o godz. 7.30 w jecz. ,.P ro ces  

M ary  D u g a n 1*.
P itfłek , i godz 7.30 w iecz. ..P ro ces  M ary 

D u g a n 11 ''c e n y  zniżoneY
Sobota. o godz. 7.30 wieez. ...Proces- 

M ary  Dulgan11 (meny zn iżone).

REPERTUAR TEATRU ,.GONG“ :
C zw artek . O godz  7.50 i 9.30 w ieczó r 

„ Jazd a  do  L w o w a '1.
P ią te k , o  godz. 7.3(1 i 9 30 w iecz. .Jazd a  

do L w ow a*’. '(50  [proc zn iżk i).
Sobota, o  godz . 7.30 i 9 .30 'wiecz. ./.E lek­

try czn a  m iłość*’. (Ip rem jm i), -

7  '1’E A T R P  W  [KI K IE G O . D zis w  T e a ­
trze  W ie lk im  Ipo ra z  -drugi „A rty śc i" , s e t :  
z ac \ |na  sz tu k a  a m e ry k a ń s k a  osikillja nia tle  
życiii a rty s tó w  k a b a re to w y ch  Me (ja odb y ­
w a się  w tftrzedsionku „ b u d y 11 p ro w in c jo ­
n a ln eg o  k a b a re tu . w  g a rd e ro b ie  a rty s tó w / 
w a p a rtam e n c ie  d iv y  k a b a re to w e j w tiarze , 
w reszcie  n a  scen ie  podleź is p ró b y . E d zi.ił 
jazz -b an d u  orazę^balctii', wipiro w ad zą  d u ż o  
u ro z m a ic a n ia  i ożyw ia  n io s ły c h a n ie  ifkbfę.

N Y IB L R S Z Ą  P R E M IE R A  \\  D Z IA L E  
O P E R O W Y M  będzie  w znowricnie a rcy d z ie ła  
M oniuszk i H ra b in a* 1. P re m ie ra  ,.H rab iny* ' 
o dbędzie  s-ię d n ia  U . b . m . w  [dniu śy. ięta 
n a rodow ego

P O P O Ł U D N IO M  is \  D L A  M Ł O D Z IE ­
ŻĄ ^  so b o lę , d n ia  -9. b. o t  o  godz. 3 ‘p o ­
p o łu d n iu 1 o d eg ran a  z a s ta n ie  „M arja  S tu a r t"  
.Schillera, z pi. B arw iń.ską.

D-WA 7 i \ I E  D N U  W  T E A T R Z E  M A- 
ł  H f ;  A’ czw artek  7 ' piąlcli U t a i .
..P ro ces M ary  D ulgan '1 (po cen ach  n u jn iż -  

•■ąfcych. S en zacy jn a  ta sz tu k a  p o  SjW-iu 
‘jJrzeo slaw ien iaeh  sóbodzi w n a jb liż szy ch  
d n iach  z rcipertua,rti

7 YIZK I B IL E T O W E . D y rek cja  T e a tró w  
m ie jsk ich  p o d a je  do w iadom ości, i e  w d n iu  
dz is ie jszy m  u p ły w a  o s la le c /n y  t r m i n  w y - 
daw  m ia k n iżek  dla Z w iązków  Z aw o d o ­
w ych i S tow arzy szeń . P o  tym  te rm in ie  
a b so lu tn ie  n ik o m u  zn iżk i w y d aw an e  nifc 
będą. Z n iżk i w ydm ie  p rz e z  kooperatyW ę 
Z w iązków  \r ty s ty c ; n y -b  m ogą b y ć  w y ­
m ie n ia n e  na n o w e  zn iżk i. N ow e te  z h iż k ' 
ob o w iazu ja  do k o ń c a  ysezonu tea tra ln eg o  
1029/3(1

1'P.ATR R E W ill „G O N C,11. R ew ju  p . t. 
„Jazd  . do J .w o w a 11 g ra n a  iię .iz ie  jeszcze 2 
d b i AA o sta tn i d z ie ń  w i;datek, jffiafy na 
o bvd\va [p rzedstaw ien ia  zn iżo n e  o  50 p roc. 
W  so b o tę  p .re in je ra. i) m ą będzie  rew ja 

p t .  t. „ E le k try c z n a  M iło ść ’ C o d z ie n n i:  d w ff l  
p rz e d s ta w ie n ia  o 7.30 i 9.30 w iecz* .-

— O —-
..P O D A T K I*  O l) D Z IE C I W  L W O W ­

SKICH SZ K O Ł A C H  PO A V SZE C H v YCH. —
Vr szfcpIl*ćJh (pow szechnych  nat«czycicle k a ­
żą  dz ieciom  p rz y n o s ić  .p ien iądze na  ..K oło  
R o d z ic ie lsk ie11, ,(L o tn ic tw o 11, ,C zerw o n y  —' 
B ia ły  K rzyż , n a  fuinJiiisz szkolny ( a tr a S j  
m en t do k a ła m a rz y  sz k o ln y ch ), d la  b ic -  
d n y ć h  i n a  in n e  ró ż n e  cele. W y n o si !lo 
m ie s ięczn ie  p o k a ź n ą  kw otę, k tó ra  n ie ­
jed n e j b ied n e j ro d z in ie  p rz y d a ł  lby się  na  
in n e  w ażn ie jsze  (potrzeby. Gzy tak a  ż e b ra ­
n in a  o d b y w a jjię z p o lec en ia  w zg lęd n i*  za 
w iedzą l ta d y  sz k o ln e j lw o w s k ie j1.' D aw n ie j 
w ięcej się  z a jm o w an o  Jpto szk o łach  n a u k ą , 
a m n if j  ró żn eg o  ro d za ju  .sk ład k am i p ie n ię -  
żnem i.

R E G U L O W A N IU  R U C H U  U L IE Z N E -
OG. U lica  L eg jo n ó w  zo sta ła  z am k n ię ta  n a  
p rz e ja z d  w ozow  c ięża ro w y ch . M ogą one  
przejezdżacy  u lic ą  H e tm ań sk ą . R ó w n ież  ul. 
B ato rego  n ie  m o g ą  p rze jeżd żać , rozy  c ię ­
ż aro w e  ze w zg lędu  na s ą d  i g im n az ju m . 
W u l. K o p e rn ik a  z ab ro n io n y  je s t p ostó j 
a u t i p o jaz d ó w  p ry w a tn y ch .

N A R ZE C Z O N Y  NA SZY CH  ( ZASOAY. r 
A n to n in a  P io tro w sk a  osk arż- ła  w  policji 
b. n a rzeczo n eg o  Józefa  G rabsk iego , ziun. 
W fn j  u l. .Lindego 1. 10, o  uw ied zen ia  j)od 
P re tek s te m  m a łż eń s tw a , n a s tęp n ie  zaś s tre -  
czen ie  je j d o  n ie rz ąd u .

AA i jp tu  1) r .  G rab sk i sk ra d ł P io tro w ­
sk ie j 958 zł. G dy p o sz k o d o w a n a  o sk a rży ła  
go  o  k ra d z ież , G rab sk i n a p a d ł  n a  n ią  , i 
p o b ii  j ą  z ,zem sty . R ó w n o cześn ie  P io tro w -  
sk a  zezn a ła  w  [pólieji, że  G rab sk i p o s ta ra ł 
się  o a rszen ik  i n a m a w ia ł ją. by  s tru ła  
sw ą  m ieś lu b n c  dz iecko , k tó rego  o jcem  jest. 
o sk a rżo n y  YV sp raw ie  ‘tej z a rz ąd z iła  'cłoehdY. 
d zen ia  [policja.

U JĘ C IE  P R Z E A IY T M K . SACHARYNY 
O z jasz  R o th ste in . znm  w  K ałusźU  został 
P rz y trz y m a n y  /. tra n s p o r te m  sa c h a ry n y  w 
ilości 20 kg. ..Pechow ca:*-’ o sad zo n o  w  a - 
rc sze ie , .sach a ry n ą  zaś ,,z a o p ie k o w a ła 11 się  
Izba S karbow a.

A R E S Z T O A Y A M I’, Z A  sT R Z  G > [ K \ ' I  E - 
R /.K N IK . D aw id  G ok lhar t .siplrzcniewierzył 
k w o tę  500 zł. na  sd so d ę  Zyigm. Schwitirza, 
zam . IpYzy ul. I .c n a rio w ie za  1 1. P o w ia ­
d o m io n a  o iciu  [policja a r o ® ) wała sp ry ­
ciarza .

r i ł /A ' AYYPADKI W Y B U C H U  PO Ż ARU
AA r z o ra j P rz e d p o łu d n ie m  w ezw an o  slrtiż 
p o ż a rn ą  do  rea ln o śc i p rzy  ul. G ołabu 0.
J an i bow iem  w m ie sz k an iu  L u d w ik u  S i jn i-  
m e n  ek sp lo d o w a ł p rin iu s , jwzyozem  p ło ­
m ie n ie  o sm a liły  w ło sy  jsW żąoej M drji P r u ­
c h n ik , o raz  sp o w o d o w a ły  zap a len ie  się  u -  
g asili jednak  d o m o w n icy  .przed p rzy b y ciem  
stra ża k ó w .

N a dw o rcu  g łó w n i in k o k i : m agazynu ' 
w czora j zap a liła  .się .sm oła, toptióna w k o ­
lie . O gień ugasili ro b o tn ic y  ró w n ie ż  iplrz-ul 
p r z 1, byciem  z aa la rm o w a n e j s > » ż y  p o ż a rn e j.

M .p o łudn ie  zap a liła  się  pocfłógii w- E -J- 
rżę  k ie ro w n ik a  k lin ik i p o ło ż n ic z e j oa' s i l­
n ie  o g rzan e j ru ry  loentralnego og rzew an fa  
S traż  Ipożarnu ww,i'ął)ała czę ść  p o sad zk i i 
ogień  ugasiła .

iZUCHAA ALK KRADZIICŻB. Ja k iś  rz e ­
z im ieszek  sk ra d ł z w ystaww '-k lepu D re x - 
lerii. przy ' pl. K ap itu ln y m  2. szti.sc./.k’ę< p łó ­
tn a  i 22 n i. ró ż n e j m a te rji, wairtośe: '309 
z ło ty d i.

W rea ln o śc i p rz y  u l. G ró d eck ie j I. 127 
sk ra az io n o  z k o ry ta rz a  to w ar, in aś jrt 
,,'J 'riiiin f'', w nrtośc i 3(>0 zł.

Przed Premjerą najlepszego polskiego 
filmu „Z dnia na dzień11 w  Kinie 

KOPtRNIK i MARYSIEŃKA.
K ry ty k a  zgodnie  u z n a ła , że  film  ,.7  d n ia  

n a  d z ie ń "  jes t n a jle p szy m  film em  p o h k ie j  
p ro d u k c ji. W sp ó łp ra ią i zn ak o m iteg o  p o w ie - 
śeiojiksarza J '. G oetla  i n a jlep szeg o  p o lsk ie ­
go re ż y se ra  J. L e jto sa , s tw o rzy ła  n a  k a n ­
w ie z n an e j p o w ie śc i p raw d ziw e  arcy d z ie ło ^  
VA arszaw n  liaogó ł scejpłycznie u sp o so b ,.in a  
■do ipolsilćiej p ro d u k c ji kino\V ej, ten  film  
p rz y ję ła  z  en tu z jazm em . AAjsfcyslko bow iem  
p o ry w a  w n im  i zachw yca, uik fa lu u a  (fak1 
in scen izac ja , re ż y sa r ja  i w sp h n ia łe  zd ję  ła .  
t l i l i  jtjst olporly na  Jgłębokim  k o n flik c ie  
m iło sn y m . S ta re 'z a g a d n ie n ia  tró jk ą ta  m .ał- 
żeń.skicgo zn a laz ło  now e fa scy n u ją ce  w i­
dzu n a św ie tlen ie . D w aj męE-czyźni, k o e b a -  
jfjdy je d n ą  k o liie lę  — to te ina t, w  k tó ry m  
sz lac lie ln o ść  ipirzepiala s ię  z  biirżłiw yiin e- 
ro ly zm ein . AYarsz-awski „K u.rjer P o l ki 1 Ri- 
|sząc o  ih n ic  „7  d n ia  n a  d z ień  '*, z  t ia c ln w -  
tem  i en tu z jazm em  zdoliy ł s ię  n a  tak i 
w y k rzy k n ik  Co w n ió sł L cjies , a .co G oe­
te l?  kAjsipólnenn' s i łam i s tw orzy li film , o  
k tó ry m  bez  c ie n ia  p rz e sa d y  p o w ied zieć  m o ­
żn a  — tc a rcy d z ie ło  -  A rcydzie ło  to'; 
zn a laz ło  zn ak o m ity c h  od‘lW'órcó\v w  tirt^eji

po lsk iego  d ra m a tu  i k in em a to g ra fii P o p i­
so w a  ro le  m a ją  zn an e  arlygtk  pp . Ma.rja 
G o rczy ń sk a , I re n a  G aw ęcka, o ra z  a r ty śc i 
A dam  B rodzisz; G aw likow sk i, Ż u row sk i 
K o b u sz  i w ie lu  in n y ch . F ilm  te n  zn ajd zie  
u zn an ie  w' c a ły m  k u llu ra ln y m  L w ow ie . — 
D y rek c ja  . .K o p e rn ik a 11 i ..M a ry s ie ń k i1̂  
p rz e z  w iiro w ad zem e tego film u n a  sre­
b rzy ste  .p łó tno  e k ran u  (ukaże film  n a p ra w d ę  
a rty s ty c zn y  o  scena,dh budząieych n a g rz e ­
li) ia n  Iffrozę, trag izm , sen zaty ę. h u m o r  i 
e ro tyzm . — Prem ic ira  d z iś  czw artek , d n iu  
7. A l. b. r.

B Y Ł  TO s y .c /Ę ś H IM A ' PO M Y ŚL , kiedy 
p o czę to  w y tw arzać  w sk o n c e n tro w a n y m  s u ­
c h y m  k sz ta łc ie  ro só ł m ię sn y  na p o d o b ie ń ­
stw o u lu b io n y ch  Maggpe.go k o s te k  b u ljo - 
n o w .c l i .  G ospodyni n ie  p o trzeb u je  te ra z  
ju ż  igoozinann g o to w ać  św ieżego  m ięsa  w  
celu o trzy m an ia  ro so łu 1, gdyrż Maggńeigo 
k fts ik i bul jonow e, k tó re  są  p rzy rząd lzo n '' na  
n a jlep szy m  w yciągu m ię.snym  i na - n a jd e ­
lik a tn ie jszy ch  wye.iąieaiC,h ja rzyn , dosta ijoza- 
ją  rozp 'uszi'zon( p o d łu g  p rz ep isu  ty tko  we 
w rzące j wodzie, natychm iast, d o s k o n a l ,  ro ­
s ó ł  do p ic ia  lu b  golow  m ia. Nażw a M aegi 
i zo łto z^żerw o n e  oj-tokowonie ręczą  k a ż d b . 
go .czhsu za n a jle p sz y  g a tu n ek .

Konferencja delegatów
wszystkich Związków Zawad.
(z wyjątkiem komunistów) i tow. tow. 
z członków P. P. S. z Lewandówki, Kle- 
pa* owa, Zam arstynora i Zniesienia, oc 
będzie się w piątek b b. ra. o gadzinie 
7-mej w  lokaiu przy ul. Rutowskiego 
23/11 p

Prosimy o niezawodne przybycie 
Sprawy bardzo ważne.

0 . K. R. P. P. S. ‘

Komunikaty.
POSIEDZENIE KOMITETU PRZYJ/A 

CIOŁ „DZIENNIKA LUDOWEGO" od­
będzie się Ave czwartek dnia 7 listo­
pada br. o godz. 6-tej iwie: zo rem 'w  lo­
kalu przy ul. Sykstuskiej 21 HI. tp.

Na porządku dzietni ;jn sprawuj bar­
dzo ważne. Uprasza się o punktualne 
przybycie.

Z wydawnictw.
A \ O AA SK IC .tl W fADO.AIOŚCf M U ZY - 

C Z N Y C ir - I lT E R A C K rc r i  n r . 11. z aw ie ra  
n a s tęp u jąc a  a r ty k u ty : K aro l S łrom engci*: 
..O d m ło d zen ie  W a g n e ra ’1, G azary  J e l le n ta :  
..P oez ja  jiózefa C o n ra d a -K o rz e m o w sk icy o " . 
D r. Sewre rv n  B a rb ag : „S y sle m a ty k a  m u z y -  
kologji .1 E . P ło m ie ń sk i „Z m ierzch  Gtr- 
b a n iz n u i '. „ K s ją żę  o tu rk u so w y c h  oczagJi11. 
P la s ty k a . R efera ty  k o n certó w .

\ \  Ie-cic j). r. u k aza ła  się  w h a n d lu  
„K sięg a  P;unią1.kow’a I-go  G iiniia.zjum  w 
k la n is ła w o w je "  w \d a n a  z o kazji 200-1 e t- 
n ie j ro czn icy  Z ak ład u . N a tre ść  K sięgi 
.sk łada -.sjię: f łi.s to rja  Z ak ład u  cyp-racowAinH 
. rzez  dr. Cz. C h o w ań ca  (1669— 1773) i 
d r. J. Z ie liń sk ieg o  (1773— 1928), — d a le j 
(przyczynki i w śp o m n icn iu  z  d z ie jów  z a ­
k ła d u  Jpiórti D r A. C zołow skiego , D r.
.1 isy -B y k o w sk ie g o , D r. E . B arw iń sk ieg o , 
J la rs z a łk a  rgnacego D a szy ń sk ieg o  i k ilk u  
in n y ch  'u czn ió w  tego zak ład u , w re sz c ie  o -  
j;iis u ro c zy sto śc i jufoilmsżm\ły/Ji z w rz e śn ia  
1928. K sięga la  o  28): a ik u sz a c łi  d użego  
fo rm a tu  i bogato  i lu s tro w a n a  je s t n ie w ą tp ­
liw ie  d u ż em  w z b o g aem iem  M zicjów sz k a i-  
n ic tw a  n a  te ren ie  1). G alicji, z as łu g u je  w ięc 
n a  uw agę n ic  ty lk o  b. u c zn ió w  tego g im ­
n az ju m , wic też (Szerszego g ro n a  c zy te ln i­
ków . Do n ab y c ia  w e w szysU ieli k s ię g a r­
n iac h  o ra z  w  d y re k c ji U go G im n az ju m ’
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K O R E S P O N D E N T K A
w ystarczy  na z a n iw re n ie  losów LOTERJI KLASOWEJ, 

CIĄGNIENIE ju t  1 4 .  i 15. fi. m.
1 /4  I® sa —  1 0  c l .  1 /2  lo s u  — 2 0  c l .  1 / 1  lofrct —  4 0  z l

Po otrzymaniu zamówień1 a przesyłamy losy i dołączamy czek P . K . O. 
W<ł]ny od porta.

Dom Bankowy Schulz i Chć }es, Lwów,

Wielka katastrofa żywiołowa Btiatgmali.
LONDYN, Z Guaiemali (Ameryka) 

donoszą, że setki ludzi postradało ży­
cie wskutek wybuchu wulkanu Santa 
Maria.

Tuż ,po wybuchu nad okolicami, na- 
wiedzone-mi katastrofą, przeleciał aero­
plan. Załoga jego ooowiada o straszli- 
Wlyfch tragedjach. 'które się tam ,roze­
grały. Wielu1 ludzi oparnęła żarząca 
się lawa. z której bezskutecznie sta­
rali się wydobyć. Tłumy uciekały ku

miastu Palma. Olbrzymie plantacje ka­
wy1 znikły zupełnie z powierzchru 
ziemi. I

W ulkan jeszcze dziata, wyrzucając 
strumienie gorącej wody. Rzeki Tuma- 
badar i Anjmas, których źródła znaj­
dują się w pobljżu wulkanu, wystąpiły 
z brzćgów i zachodz obawa [powo­
dzi /na -Wypadek dalszego działania [wul­
kanu.

W  całym kraju' zarządzono żałobę.

I M !  pr^ćsięiiiw&a fata lny - a lfabety
Przed sądem przysięgłych w Los 

Angeles staw ał w tyfch dniach najw ięk­
szy w  Ameryce przedsiębiorca teatral­
ny, Pantages, oskarżony o zgwałcenie 
tancerki. Podczas rozprawy okazało się, 
że człowiek, do którego należały1 pra­
wie1 wsziylstkj<e teatry na zachodniejn

wybrzeżu St. Zjednoczonych, jes1 anal­
fabetą. Pantages, z pochodzenia Grek, 
dorobił się olbrzymiego majątku, obli­
czonego na 100 tniljonów' dolarów, ja­
ko -poszukiwacz złota w Klonayke.

Sąd skazał oskarżonego na [7 lat 
ciężkjego więzienia.

WICEKRÓL INDjl, LORD IRWIN,

który im jen jem rządu' złożył oświad­
czenie, że Indje, będące dotylchczas ko- 
lonją angielską, zostaną niebawem pod­
niesione do rzędu „dominjów" (-piodob- 

nre jak Australja Kanady i pijne)

Podw ilka  cen produktów naftow.
W A R SZ A W A , (i. U . (A W ). O sta tn io  n a -  

iStątpfita n ie z n a c z n i  p o d w y żk a  cen  p ro d u ­
k tó w  n a fto w y ch  za zgodą m in . p rz e m y s łu  
i h a n d lu  P o d w y żk a  ta ze ;s tro n y  S v n th -  
k a tu  N aftow ego, sp o w o d o w a n a  je s t  fak tem  
w p ro w ad zen ia  o d  1. paźdż.iernfką b. r. n o ­
wej laiwfy k o le jo w e j, ptodwyższaaice/j -p rze ­
w óz nafty . X o\vc  c en y  w y ż sz e  są  o d  cTo- 
lycliczasowYjdli od  I i \$ół do  8 i pół 
Iproc. |

p r z y r o s t  n a t u r a l n y  l u d n o ś c i
W A R SZ A W A , 6. 11. (A W ). W ed łu g  d a ­

n y c h  urzędu ' s ta ty s ty c z n eg o , w  d ru g im  S M #  
ta le  1). r. u ro-d/iło  s ię  w  P o lsc e  25;>..'i Ki 
dzieci. W p o ró w n a n iu  z  d ru g im  k w a r ta ­
łem  r. 1920 jey lra  w sk az u je  zw ięk szen ie  
o 3.7yjproc. Z m ir ło  w  ty m  cza s ie  121.1527 
o sób , w obec czego  Jjrzy ro st n a tu ra ln y  Iutd- 
n o śc i w d ru g im ' k \, a r  falc b. -roku w y raża  
s ię  cy frą- 132.OJ 9.

Na marginesie,
'■¥ s p r a w i e  z w ę ż a n i a  

jezdni we Lwowie.
Sprawa zwężenia jezdni i zbytniego 

rozszerzenia chodników we Lwowie wy 
wołała liczne protesty' z sfer piiarodaj- 
nyjch, które w  tern widziały szkodę dla 
bezpieczeństwa mjeszkańoów. , M agi­
strat lwowski mimo to nadal kontynuo­
w ał tę  bezcelową 1 szpecącą /miasto 
pracę uliczną a nawet wbrew ggólnej 
ODinji wy-chwala swe ,.genialne" po­
mysły.

Podczas gdy na całym święcie asfal­
tuje się ulice, aby możliwie pnnjejszijć 
hałas uMczny, spowodowany ruchem ko­
łowym po bruku, a w  [razie deszczu nie 
obryzgiwać pjeszej publiczności, u nas, 
mimo nawoływań z różnych stron, u- 
parcie wykłada się bljce nowemi ^ost­
kami z kamienia który po krótkim) 
czasie się zużywa i rozpada iw pył, 
wsKutdk czego przy' najmriejszym wie­
trze tumany kurzu unoszą się po mie­
sicie i wciskają do płulc naszych.

We wielkich -miastach imponują sze­
rokie jezdnie tbulwany) i chodniki, (dla 
Wglgody ruchu kołowego i pieszego. 
U nas Iwe Lwowie niszczę1 (się fwiszystKo, 
co dotąd było pięknćgo, dla skrajnych 
poglądów kilku jednostek; zwęża się 
jezdnie do tego stopnia,'iż  (często (chod­
niki są sze-sze od  ul je. W ązkie 'jezd­
nie mają ten ujemny1 sKutek, lże 'ruch 
kołowy- dla braku miejsca odbywa się 
tuż przy chodniku, skąd piechur, o ile 
chce (przejść przez jezdnię, łatwo się 
-może dostać pod koła i.

Wszelkiego rodzaju' plany' te może 
pięknie wyglądają na papierze lecz 
praktycznie nigdzie na -święcie n/e |di ak­
ty kowane zwężanie jezdni a zwłaszcza 
prostolinijne, ostre narożnjki u- zbiegu 
ulic, okazują się Wadliwe i [wielce u- 
trudniają swobodny; i be/pjeczny ruch. 
Koszta takich nieprak tgkowani-eh gdzie­
indziej jnowacji idą u 'nas W (kropie, lecz 
korzyści w tern żadnej. Oto gospodarka 
lwowskiego magistratu1.

, L M .

SUBWENCJA RZĄDU I)EA PWK.
W A R SZ A W A , C. U .  (A W )  Ja k  się  <fo- 

w ia d b jc m j d o tac ja  rządu ' d la  P Y K  w y ­
ra ża  się  su m ą  17,298.200 zt., z czegp 
•1,405.100 zł. w y d an o  n a  ■ budów cpfęm achów ’ 
analom ji. i c h c m ji un i\ver.,v1"iu  p o zn ., vrv- 
b u d o w a n y eh  n a  (potrzeb] 1’W K .

B r a t  a .
Okropna tragedjd miała -miejsce w 

ubidgłym tygodniu w Piotrowicach pod 
Katowicami. Oto do 'domu przybył [w 
stanie pijanym Leopold Brzozok. Brzo- 
zok rozpoczął kłótnię ze swoim bra­
tem Antonim. Z kłótni [prz ;szło (do za ­
ciętej bójki między' braćmi. W (zacie­
trzewieniu starszyi brat w  (pewnym mo­
mencie pochwycił za sztylet i bagnet, 
rzucając się na brata z  [wyraźnym za­

miarem zadania jmiu' c io só w
Antoni widząc co sję dzieje szyb­

ko cioskoczył co brata i pochwycił -go 
za gardło, przyczem tak długo jgo udusił 
aż ten wyzionął ducha Wtedy [dopie­
ro puścił go s zaraz patr, w ją zpaczy 
po niewćzasie zglosjł się na imiejsco- 
wym posterunku, brzozok został aresz­
towany.

Oto skutki alkoholizmu
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B ilans 30-k tn iegc  m ałżeństw a.
IP aństw o  Lamb, w Brooklynie, po 

30- letniem  m ałżeństw ie uznali, że 
nie mogą żyć. dalej w spólnie. Dan. 
Lamb, zaproponow ał tedy  rozwód'; 
pani Lamb nie m iała nic przeciw  te ­
mu, -wystawiła jednak mężowi rachu 
nek, oa  zapłacenia którego uzależni­
ła  sw ą zgodę na rozwód. Rachunek 
ten w ynosił ni mniej ni więcej. ...tyl­
ko 300.000 dolarów . W edług  o b li­
czeń p. Lamb, przez 30 lat m ałżeń­
stw a, pracow ała ona 'w charakterze 
gospodyni domu, zajm ow ała się go­
tow aniem , pieczeniem, sprzątaniem , 
myciem i t. 'p. 7 a pracę tę, nie o trzy ­
m ała am icenta w yn.agrodzenia, skoro 
więc „stosunek służbow y" zosta ł

H a d j o *
Kiepura w radio.
V, i rzw szłym  t\g o o n iu  we w to re ż , t j. 

12. li. in d  o d tięd z ie  s ię  w s.ah f i lh a r m o n i i  
V  W iirsz-OYie iteoneer: k iiif .u ry , k tó ry  b ę ­
d z ie  tran sm ito w a n y  jprzez w s w s lk ie  ,stae.je 
/[n isk ie  i szerdg  .stacy i zag ran iczn y ch .

"rop^m raśjowy.
Pfatsk, 3 listojiatfa.

VTAESZAAVA.
1635 . K o n cert z | fvt yrkm ot.
17.10 K on cert o rk  m an d o lin  s',ó\, j .o d  dyr. 

A. Szczeblow a.
20 .1 5 . K on cert <symr. z F ilh . AA

KUAKO W .
16.23. K oncert p ły t  sram of.
16.45. Rozmailosc.i. „K ącik h u m o ru 1' 

POZWAiW
1-7.45. D uety lipferowc w wyk. t r i .  Teatru' 

A 'ie lk ieg ‘0. '*,
19.30. ,,S ilva  r e ru m "  —* czj V 'R zeczy  c ie - ’ 

k aw ę.
KATOWTOK 

16.20. K o n cert z | M  jgrninoi.
19.03 , 0  iiplółdzLotniaOh".

W IL > (1.
16.10 K oc  e rt inuz. tytopol.
18 15. U u lvc ja  w eso ła  ,8 5 0  d o h ro w  i 

W HOĆŁAW .
20.30. K o n cert r i lh a n n o u j i  śląsk ie j. 

L IP S K .
21.00. P ,va  I te in i l .  odegra  no w o czesn e  so ­

naty  w io!onez( JfflWe.
K PO I.E A Y IT C .

16.30 K oncert .solistów .
UltATISLAAAA.

20.(X* K w intet n a  in s tru m e n ty  cięte.
19.30 „Dwie. w clow y" — o p e ra  ko m iczn a  

S m e ta n y .
i tE i!  L r \ .

18.30. R ecital .skrzypcow y
19.05. P ie śn i ludow ęG -
20.00 P ó tn o a n e  tań c e  i p ieśn i.

PRAGA.
20.00. B cn jam in o  G y li  na  .płytach g ram of. 

At IK D EN .
20.05. P ie śn i Palach;), AA cliohy‘ego. B a - 

logha.
21.00 K a B t i ^  i m ansze  w  w y k o n a n iu  or­

k ie s try  dę te ; O lpery AA ied eń sk ie j.
BUD APESZT.

17.15 K o n cert o rk ie s try  oipferowęj.
22.35. O rk ie s tra  F c je s  ‘ i I to .  Yatii.

.MOKKAA A.
J8.30 „ C arsk a  n a rz e c z o n a 1 >— o p o ra  R im - 

sk ieg o -K o rsu k o w a,

rozw iązany, należy się jej — jak 
tw ierdziła , w yrów nanie rachunku. 
Jeżeli od sumy 300.000 dok odejmie 
się to, co mąż wvd'ał na jej wikt, u- 
branie! j  jinieszkąnie, to  bądź co bądź 
pozostanie do w yrów nania 100.000 
ćSolarÓAY.

Ze sw ej strony mąż oświadczył, 
żę są jeszcze inne pozycje, których 
nie UAYZględniła jego żona, a które 
bilans p rzedstaw iają  w zupełnie iu-

Spółuzielnie spożyw ców  stanow ią 
dużą pozycję w ruchu spółdzielczym, 
A ustrja liczy 125 spółdzieli zw iąz­
kowych, P-elgja 39, Czechosłow acja 
178, Danja 1856, Estonja 267, Fi:ń,- 
landja, 535, Francja 1 558, H iszpa- 
nją 149, Fłolandja 133, Litw a 263,

Wartość lecznicza
Każdy człow iek gorączkujący w i­

nien leżeć w łóżku, naw et gdy tem ­
peratura nic o w iele przekracza nor­
malną. O dpoczyw anie w łóżku' jest 
potężnym czynnikiem leczniczym, co 
poznać doskonale po chorobie. Jeśli 
ktoś gorączkow ał, a w dzień p o  
spaaku tem peratury  ppuśm łóżko, to  
może być pew nym , żc przynajm niej 
av' połow ie Wypadków gorączka po­
w róci. D latego lekarze, polecają 
choremu w staw ać dopiero, gdy dw a 
dni popołudniu nie m iał już ża­
dnej gorączki, i to  bez zażycia środ­
ków  antigorączkowycli jak n. p. chi­
nina lub aspiryna.

R ozstrzygającą je s t tem peratura, 
k tóra m iędzy 4 — 5 popoł w inna 
Wynosjć poniżej 37 st.

Nie należy łudzić się, że jakaś cho­
roba przejdzie sama 'przez się. Lekce­
w ażenie choćby najlżejszej choroby 
może za sobą pociągnąć katastrofę

G d y  chory na pM ja z .'początku 
ty lko  lekko gorączk uje ,  m o że  przez  
leżenie  sproA\adzić trw a le  (polepsze­
nie. N a leż y  leżeć wr łóżku, lub naw et  
na łóżku, przy o tw a r łe m  oknie, w  
św ie ż e m ,  c z y s te m  pow ietrzu  Jeśli 
skutkiem teg o  leżen ia  temperatura  
spada, i >w zrastanie jej n ie  powtarza  
się , to m oże w staw ąć i na krótki cz a s  
AA’ych oazić .  Ale każdv chory, czy  też  
rek on w alescen t ,  wi-Ulien k on tro low ać  
stan tem peratury  i (w iedzieć ,  że w zra­
s t a n o  jej ponad 37 stopki AYskazuje 
że lift jest  je szcze  Zdtówf i fwiiiieh d a­
lej leżeć.

N o n se n sem  jest  zdan ie ,  że „ łóżk o  
osłab ia" ,  bo ty lko  choroba os łab ia ,  
łóżk o  zaś o s ła b ia  ty lko  zuroAYego, 
gdy zb yt  d łu go  leży.

N iestety, do tych AYszystkich m e­

nem  św ie t le .  W in n a  mu ona jest  od-  
szkodoAvanie za... p rzyjem ności  m a ł­
żeńskie ,  które jej ś w ia d c z y ł ,  i naod-  
w ró t  za  n ieprzyjem ności,  które z n o ­
sić m usia ł  w  pożyciu  z nią przez 30  
lat. Są to AArartości, idące w  mil-  
jony.

Gapow-jedź pani Lamb, brzm iała, 
że fakt uw olnienia małżonka. o d  nie­
przyjem ności, o których m ówi, tern 
bardziej zasługuje na zap ła tę  z je ­
go strony.

Tę małżeńsko- kupiecką aferę ro z­
strzygnie dopiero  sąd'.

Łotw a 243, Niemcy 1086, N orw cgja 
139, P olsk a  2865, i 708.5 tys. czł. 

czyli 2.6 proc. R osja sowiecka 28616 
Szw ajcarja 566, Rum unja 2056, 
Szw ecja 894, W ę g ry  1767, wreszcie 
W jelka B rytanja 1148 spółdzieli,

leżenin łóżku.
j wTątp iiw ie  dcbrych  rad nie każdy m o ­

że s ię  zastosow'ać. Bo robotnik  zmu­
sz o n y  p'-acoAY,ać na ch leb, lub g o s ­
podyni, zm u szon a  sp ełn iać  s w e  o-  
b o w ią zk i  d o m o w e  r.ie p o z w o l i  sob ie  
na luksus leżenia ,  m im o, że d z ię ­
ki leżeniu ,  n iejedną ch orob ę  możną- 
by st łum ić w7 zarodku.

Kącik humoru.
W SPÓ L N E  KONTO.

—  Ja i mój mąż imany' wshólne 
nonto w banku. i

—  Czy nie wynikają w  ten isiposob 
jakieś nieporozumienia?

—  Nit on Wpłaca pjeniędze, a ja 
je wyjmuj?. •! )

SPÓŹNIONY ŻAL.
—- Kiedy byliście zaręczeni, twoj 

obecny1 m ąż tak cię k o ch a ł^ fe  chciał 
d ę  zjeść . f  y , ,

—  Tak, to (prawda, ,a [teraz żałuje 
że tego doprawdy wówczas nie [zrobił.

GOŚĆ. Ł ;
Pan X idzje z  Wjzytą do jpana Y 

i wjdźi jak tamten na jego 'widok 
szybko się chowa. Służącą wychodzi 
do pana X i m ó w i:

—  Pana Y  nktaja w domu.
-—\ Tak? t.o jak przyjdzie 'proszę mu 

■powiedzieć, że mn;e nic było.

U SWATA.
—  Ta panna jest młoda, jładtta. ele­

gancka, a ojciec jej posiada jżiiżą fa­
brykę.

—  Czyi mógłbym zobaczyć fotografję?
—  Panienki?
—  Ależ nie, fabryki.

JfleiUyRar. prMBląfl SpMiizitlnl iP oiyweów.
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Nowość! Jaż wyszła z draka i jest do nabycia Nowość! 
v» Księgarni Ludowe] ul. Szajnochy I. 2  

MIECZYSŁAWA HIEDZISŁ lOlfidKIEdO

Drn'ihrai;}a Paplumentarna w Polsce
Cena 1'80 (z pizes. poczt. 2 70).

X o g ł o s z e n ia X

Rzeczy ciekawe.
SIŁA WZROKU LUDZKIEGO

Słjnny fizyk Oliyćr Lndge. jeden z 
najwybitniejszych uczonych w  Anglii, 
opisał na posiedzeniu1 stowarzyszenia 
przyrodników pidkawy cksoerymenlJ. 
Udało tm|U się mianowicie1 zjmjjerzylć |przy 
pomocy specjalnego skonstruowanego 
erektroykopiK siłę spojrzenia ludzkie­
go. Logde jest zdania, że oczy' dudżkie 
wysyłaią promienie elektro - magńe- 
fcyfczne. Promienie te, których nadawa­
nie elektnyiczne. jest zbyt słabe można 
wiyLśledżić bardzo subtelnym elektro­
skopem. Już przed1 laty! wielki fizjolog 
mdlyljski Chundćr Boże, odkrywca se-- 
ca roślin, czyinjł podobne próby, któ^e 
jednak nie dały pewnego rezultatu. 
Przy pomocy instrumentu jmjernjczego 
zbudowanego wedle wskazań prof. 
Lodgego osiągnięto wynik nader do­
datni. Zdaje się, że 'promieniowanie to 
zyskuje na sile na skutek widkszego 
skoncentrowania wód. W  dalszyfn cią­
gu1 swoich wywodów1 mówił Lodtje jo 
nadżwiypzaj subtelnej1 sile wzroku u n;e- 
którlylch lurfzi i wspomniał także o wy­
padku1 klinicznie zbadanym, gdzie pe­
wien człowiek zdolny' był ipoznać golem 
okiem mikroskopijnie drobne przedmio­
ty! Tak Inip. podał formy figur pewnego 
preparatu, które tylko przez mikroskop 
określić się dają i wyrysował jje na 
papierze. Takie wypadki podobno zda- 
rzają się często, ale rzadko tylko nau­
kowo są sprawdzane. (Podobne ekspe- 
rylmenty mogłyby wyjaśnić pewne wy­
padki jasnowidzenia np. czytanie li­
stów zamkniętych w kopercie jako' Zja­
wiska optyczne Tylko ze liczba do­
świadczeń odnośnie do subtelnej w raż­
liwości sjłiy! wzroku1 jest dzisiaj Jeszcze 
zbyt małą, aby dozwolala na daleko 
idące wnioski.

K S iążK I ZE STALI
Ośmdziesięcioletni Ed"son pracuje o- 

becnie n a rt wyńalazkiem, który wywoła 
przewrót w dzielzinie 'księgarstwa. 
Chodzi mianowicie o zastąpien e pap*e 
ru krążkowego staią Jak twierdzi ten 
wielki wynalazca —  m ożna wywalku- 
wać sta! do taniej cienkości, iże książ­
ka o 4000 stron jmoże hyc grubości nie 
więcej njż dwa cale. W aga takiej książ­
ki będzie wynosiła tylko pól kilograma. 
Kartki będą trwalsze, mocniejsze i foa-- 
dźiej giętkie, pismo zaś atramentowe 
oraz druk wyraźniejszy i njezaderają- 
tcy; się Z postępem techniki (stalowej 
książki stalowe wedle Ecljsona będą 
tańsze aniżeli dzisiejsze papierowe.

U N IE W A Ż N IA M  zg u b io n ą  k s ią ż k ę  w o jsk o ­
w ą n a  n azw isk o  K aro l M użykiewLcz, u -  
rodzon-. S ko lem  a w y d a n ą  ptrzez P . 
K. U . S try j,

U N IE W A Ż N IA M  zg u b io n ą  k s ią ż k ę  w o j­
sk o w ą  n a  n azw isk o  P io tr  K o rn y ło , w y -

Ł staw iona  ipVzez P K U  S am b o r, z am iesz ­
k a ły  w ie ś  Szade.

W D O W A , p o  naiśozycie li N ie m k a  p o ­
sz u k u je  jposady do  d z ieci, lub  s ta rsz e j 
p a n i. Ł ask aw e  zg ło szen ia  pod J. I\ cło 
A d m in is trac ji.

P O S Z U K U JE M Y  sSpiawacza do  ru ro c iąg ó w  
„ G az o lin a " , L w ó w , S a p ieh y  3,

POSZUKUJE uczciwej poslugacźki. Zgło­
szenia: Laufer, Klonowicza 3.

O K A Z Y /M E  T A M O : P ła sz cz e  i su k n ie  
d a m sk ie  o ra z  dz iec in n e . — S w ete ry  i 
b ie liznę  po leS a  M agazyn, B a to reg o  6.

P O S Z U K U JE  się  ro b o tn ie  iponod 18 lot. 
Z g łaszać  się  ze św iad ec tw am i w  'M a­
ło p o lsk ie j F a b ry c e  Ż arów ek L w o w sk ich  
D zieci 23 o d  9 do 12.

U M  E W A Ż M A M  zg u b io n ą  k s ią że cz k ę  woj-' 
sk o w ą , w y d a n ą  p rz ez  P . K. U . T a rn ó w  
n a  n azw isk o  S ta n is ła w  W a rd z a ła .

B IE D N A  p a n ie n k a , p o sz u k u je  ja k ie jk o l­
w iek p o sa d y  b iu ro w e j. Ł ask aw e  zg ło­
szen ia  do  A d m in is tra c ji „D z ie n n ik a  L u ­
dow ego ' .

Już  w yszło  drug ie  wydan>e 
uiupełnione, broszury p t.

ROZWÓD
i unieważnianie małżeństw
o p racow ał Dr. E. MI5ROU l£S

poleca

Księgarń a Ludowa
Luióu/, ulica SziJnocK y L. 2
Cena Zł 2 50, z przesyłką poczt. 3v5

D R O G ER IA

Józefa Koleżeńskiego
ul, B a to reg o  3 4  a, poleca

szczotki rozmaite, rogóźki, rnasę podłogową, 
oleje i sm ary techniczne, środki na tę­
pienie owadów i pasożytów. W ody i -sole 
m ineralna i t. fi. artykuły dirogeryjne i (go

pó  darcie.

Pończochy ł > e l n i ? B B
Rękawiczki zimowe i wszelką zimnwrą 

bieliznę poleca

Gesrtraia Pończoch PFAU
Rynek 19.

N a jta n ie j b o  w c h ó d  p r z e z  s ie ń .

Ważne
d l a  r o b o t n i l i ó w  
i  p r a o o d a  m ^ c ó w .

W obec olbrzymiego k r y z y s u  
gospodarczego i wzrastającego z 
każdym dniem bezrobocia, wvda- 
wnictwo naszego pisma, pragnąc 
przyjść z pom ocą bezrobotnym  w 
znalezieniu pracy, pomieszcza stale 
w dziale drobnych ogłoszeń b e z -  
p l a t n i ?  ogłoszenia zarówno d la  
jiBFzukująęysh p racy  robot- 
r . . y  » , nie maiących w swoich 
organizacjach zawodowych biur po­
średnictwa pracy, j a k o t e ż  dla 
ofiarujących p r a c ę  praco- 
d a w c ó w .
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